
Radziecka 
delegacja rządowa 

wróciła z Warszawy 
do Moskwy 

r MOSKWA (PAP). Dnia 25 
lipca wrócili z Warszawy do 
Moskwy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
Mołotow | Marszałek Związku 
Radzieckiego Żuków — człon­
kowie radzieckiej delegacji rzą 
dowej, która brała udział w u- 
roczystościach z okazji VII 
rocznicy odrodzenia Polski.

Przyjaźń i współpraca 
między narodami polskim i niemieckim 

stanowi ważne ogniwo pokoju
Pismo Rady Narodowej Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych 

z okazji Święta Odrodzenia Polski
BERLIN. PAP. — Prezydium Rady Narodowej Frontu 

Narodowego Niemiec Demokratycznych przesłało z okazji 
Święta Narodowego Wyzwolenia Polski na ręce szefa pol­
skiej misji dyplomatycznej przy rządzie Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej, ambasadora Jana Izydorczyka, pismo, 
w którym czytamy:
„Miłujący pokój naród nie- Armii Radzieckiej i wyzwoleń 

miecki z prawdziwą radością czej walce bohaterskiego na- 
i satysfakcją powitał fakt, że rodu polskiego — powszechnie 
przed 7 laty dzięki zwycięskiej znienawidzony faszyzm hitle-

Dziesiątki tysięcy młodzieży 
manifestuje na cześć 

Światowego Zlotu w Berlinie
WARSZAWA (PAP). W okre 
sie poprzedzającym III Świato 
wy Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój tysiące młodzieżowych 
prelegentów zapoznaje załogi 
zakładów pracy, mieszkańców

Zgon Bohatera 
Związku Radzieckiego 

— generała Korczagina
MOSKWA (PAP), w Mo­

skwie zmarł bohater Związku 
Radzieckiego, generał broni 
pancernej — I. Korczagin.

W osobie zmarłego Armia 
Radjjecka straciła Jednego ze 
swych bojowych i zasłużonych 
generałów. Generał Korczagin 
dowodził w latach wielkiej woj 
ny narodowej korpusem. Woj­
ska, którymi dowodził generał 
Korczagin, wymieniane były 
niejednokrotnie w rozkazach 

Generalissimusa Stalina. Gene 
rał Korczagin odznaczony był 
dwoąia orderami Lenina, trze­
ma orderami Czerwonego Sztan 
daru, orderem Suworowa, or­
derem Kutuzowa, orderem 
Czerwonej Gwiazdy oraz licz­
nymi medalami.

miast i wsi z przygotowaniami 
młodzieży polskiej i zagranica 
nej do tej wielkiej manifesta­
cji pokojowej.

W woj. krakowskim na spe­
cjalnie zorganizowanych zebra 
niach i imprezach artystycz­
nych, poświęconych populary­
zacji zadań i celów Zlotu, u- 
czestniczyło dotychczas około 
17 tys. młodzieży.

Pod hasłem: „Naprzód do 
III światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój” odbyły 
się w wielu miastach i groma­
dach Dolnego Śląska wielkie fe 
styny młodzieżowe.

W festynie zorganizowanym 
we wrocławskiej hali ludowej 
uczestniczyło ponad 5 tys. mło 
dzieżv.

Ostatnio ponad 2 tys. mło­
dych robotników z wrocław­
skich zakładów pracy, pomaga 
jąc przy sprzęcie zboża oko­
licznym wsiom popularyzowało 
hasło berlińskiego zlotu. Miesz 
kańcy wsi niezwykle serdecznie 
witali młodych robotników.

Z terenu 
całego województwa 
meldują:

Powiat drawski rozpoczyna żniwa
Na skutek niesprzyjających warunków atmosferycz­

nych kampania żniwna w pow. drawskim rozpoczyna się 
w pełni dopiero dzisiaj. W dniu wczorajszym sprzęt zbo­
ża między innymi rozpoczęły zespół Zalewo, spółdzielnia 
produkcyjna Siennica. Rydzewo, Siecino i Mielenko. W 
tej ostatniej koszenie żyta rozpoczęto radzieckim kom­
bajnem z POM-u w Zlocięńcu.
Gospodarstwa Zaspy Duże i Słomino zespołu 

Dubrowo zakończyły sprzęt żyta.
W pow. białogardzkim we współzawodnictwie o 

sprawne i szybkie przeprowadzenie żniw wyróżnia się 
zespół Dubrowo. gospodarstwo Zaspy Duże i Słomino. 
Zakończyły one koszenie żyta już 24 bm. Pozostałe gospo 
darstwa tego zespołu — Dubrowo. Dobrówko i Buków 
Nowy — w 50 proc, skosiły już żyto.

Załoga przodującego zespołu Staromino również 
zżęła już żyto w 60 proc.
Chłopi Żyłka i Barciuk zakończyli zbiory żyta.

W pow szczecineckim chłopi indywidualni skosili 
już żyto z obszaru ponad 900 ha. między innymi gmina 
Barwice 152 ha, Krosino i Cablinek — 120 ha, Kluczewo 
— 115 ha.

Chłopi Jan Żyłka i Stefan Barciuk z gromad: Selno 
wo i Sikory jako pierwsi spośród indywidualnych gospo­
darzy powiatu ukończyli całkowicie sprzęt żyta.

rowski, „Drang nach Osten” 
i j«go barbarzyńska polityka 
eksterminacji Polaków zostały 
zlikwidowane i rozbite.

Po raz pierwszy w historii 
otwarła się wolna droga do 
szczerego i twarłego wzajem­
nego zrozumienia i przyjaźni 
między demokratyczną Polską 
i demokratycznymi Niemcami.

Głębokie pragnienie pokoju 
i przyjaźni naszych narodów 
znalazło swój wyraz w osta­
tecznym ustaleniu granicy na 
Odrze i Nysie, jako granicy 
pokoju, zapewniającej pokojo­
wą przyszłość Niemieckiej 
Republice Demokratycznej i 
Polsce Ludowej. Znalazło .ono 
także wyraz w doniosłych po­
rozumieniach naszych naro­
dów w sprawie współpracy po­
litycznej, gospodarczej i kultu 
ralnej.

Wizyta naszego Prezydenta 
Wilhelma Piecka w Warszawie 
w grudniu ub. rokti i rewizyta 
Prezydenta Polski Bolesława 
Bieruta w kwietniu br. przy­
czyniły się w jeszcze większej 
mierze do pogłębienia przyjaż 
ni między narodem polskim i 
niemieckim.

Przyjazne sąsiedztwo i współ 
praca między naszymi naroda 
mi odznaczają się tym, że ta 
polityka pokoju i przyjaźni 
stanowi ogniwo wielkiej poli­
tyki Światowego Obozu Poko­
ju, na czele którego stoi Zwią­
zek Radziecki, a który zdecy­
dowanie i skutecznie występu­
je przeciwko planom, zmierza 
jącym do zdobycia panowania 
nad światem przez imperiali­
stów amerykańskich.

Wytępimy wszystkie ogniska 
stonki ziemniaczanej
WARSZAWA (PAP). Dla u- 

sprawnienia walki ze stonką, 
co ma na celu całkowite wy­
niszczenie tego groźnego szkód 
nika upraw ziemniaczanych, 
Prezydium Rządu powołało 
nadzwyczajną komisję do wal 
ki ze stonką ziemniaczaną. Za 
daniem tej komisji jest koor­
dynowanie akcji przeciwston- 
kowej i dokładna kontrola jej 
wykonania.

Na pierwszym posiedzeniu 
komisji omówiono dotychcza­
sowy przebieg zwalczania ston 
ki ziemniaczanej i stwierdzo­
no, że w 5 zachodnich woje­
wództwach lustracje przeciw- 
stonkowc przeprowadzone zo­
stały nie dość starannie.

Jednocześnie komisja we­

zwała wszystkie prezydia rad 
narodowych do jak najstaran 
niejszego przeprowadzenia ak 
cji przeciwstonkowych. Przy­
gotowania do IV fazy zwal­
czania stonki zostały już za­
kończone Na ten cel przezna 
czono odpowiednie fundusze 
oraz przygotowano potrzebny 
sprzęt i środki chemiczne.

W zwalczaniu stonki poważ 
ną pomoc okazuje nam Zwią­
zek Radziecki, który dostar­
czy! znaczną ilość sprzętu i 
środków chemicznych, a także 
delegował swoich specjali­
stów, którzy współpracują z 
polską służbą ochrony roślin 
na terenach najbardziej zagro 
żonych nalotami stonki ziem­
niaczanej.

PIECHOTA Ludowego Wojska Polskiego maszeruje 
na defiladzie w dniu 22 lipca w Warszawie.

KOŚĆ Z KOŚCI 
— KREW Z KRWI 
LUDU POLSKIEGO 
Kilka dni temu Warszawa podziwiała w dniu Święta 

22 Lipca wspaniałą defiladę Odrodzonego Wojska 
Polskiego. Defilada była świadectwem siły i spraw 

ności bojowej naszej armii, która jest przedmiotem 
słusznej dumy całego narodu.

Przed wrześniem 1939 r. wojsko było naraędzlem fa­
szystowskiej kliki sanacyjnej, narzędziem dyktatury 
wielkiej burżuazji i obszarników, sprawowanej przeciw 
ludowi i wbrew interesom narodu polskiego. Wojsko 
było jednym z podstawowych elementów funcamentu, 
na którym wspierała się fasada Polski wyzysku, ter­
roru, nędzy i zdrady. Robotnicy i chłopi byli do grun­
tu obcy, nienawistni dla sanacyjnego korpusu oficer­
skiego.

Jest to już bezpowrotna przeszłość.
Odrodzone Wojsko Polskie jest dzieckiem narodu 

polskiego, obrońcą interesów mas pracujących Polski, 
jest orężem naszej Ojczyzny, którego zadaniem jest 
bronić i obronić wolność i niepodległość kraju.

W czym tkwi siła Odrodzonego Wojska Polskiego? 
Po pierwsze, Wojsko Polskie jest organem władzy 
ludowej w Polsce. Stanowi ono część aparatu pań­

stwa robotniczo-chłopskiego. Odzwierciedla się to 
Chociażby w składzie osobowym korpusu oficerskiego. 
Nie ma już „paniczyków“, znikły bez śladu niesławne 
tradycje watażków z sal dancingowych. Dobór kanoy- 
datów do szkół oficerskich sprawia, że nasze wojsko 
prowadzone jest przez najlepszych, przez najzdolniej­
szych synów robotników i chłopów. Szkolenie zaś bo­
jowe oparte jest na niedościgłych, przodujących wzo­
rach stalinowskiej nauki wojennej.

Nie może też być inaczej. Wychowawcą naszego 
wojska jest Polska Zjednoczona Partia^ Robotnicza. 
Ona to wskazuje żołnierzom takie postacie do naśla­
dowania jak: Kościuszko, Bem, Jarosław Dąbrowski, 
Waryński, Dzierżyński, Świerczewski. Ona to wszcze­
pia kadrom naszej armii miłość do Ojczyzny, proleta­
riacki internacjonalizm i nienawiść do imperialistów 
amerykańskich, naszych śmiertelnych wrogów. Ona 
też, nade wszystko, pielęgnuje tradycje braterstwa bro 
ni z Armią Radziecką, tradycje wywodzące się spod 
Lenino, z walk o Warszawę, Wał Pomorski, Odrę i 
Nysę, Berlin. Wychowawcami nowych kadr naszej ar­
mii są bojownicy i bohaterowie Gwardii Ludow/j 
i Armii Ludowej, I i II Armii WP. Ich przykład i do­
świadczenie, ich wierność sprawie ludu, ich miyfrzo- 
stwo we władaniu nowoczesną bronią są drogowska­
zem dla setek tysięcy młodzieży w koszarach, na po­
lach ćwiczeń, poligonach i lotniskach.

•

Wojsko nasze jest olbrzymim skupiskiem robotników 
i chłopów, które, opierając się na ideowym funda­
mencie sojuszu robotniczo - chłopskiego, kształtuje 

świadomość żołnierzy w duchu miłości Indowej Oj­
czyzny,., rozumienia polityki Partii i Rząjdu. Wojsko 
nasze jest wielką szkolą dla setek tysiępy młodzieży 
robotniczej i chłopskiej — szkołą kształtującą umysł 
i serce. Wojsko nasze jest doniosłym narzędziem w 
dziele umacniania naszej jedności, zwartość, moral­
no - politycznej. Szkolenie żołnierza Odrodzonego Woj 
ska Polskiego, to nie tylkb wyszkolenie bojerwe, nauka 
władania orężem. Sżkólenie naszych żołnienzy, to prze­
de wszystkim nauka służby narodowi, dziś "w formie go 
towości bojowej, jutro ofiarna i umiejętna praca. Każdy 
żołnierz opuszczając szeregi, wyposażony jest w duży za 
sób wiedzy politycznej, w doświadczania fachowe i 
organizacyjne. Rok rocznie Odrodzone Wojsko Polskie 
zwalnia tysiące wykwalifikowanych traktorzystów, 
szoferów, mechaników, tysiące aktywistów ZMP.

Naczelnym zadaniem całego życia naszej armii jest 
oddać wszystkie swe siły w służbę sprawie pokoju. 
Z losami sprawy pokoju związane są losy naszej Oj­
czyzny. Nasze Odrodzone Wojsko Polskie zna ogrom 
odpowiedzialności, jaka spoczywa na nim dziś, gdy 
ważą się losy pokoju na świecie. W dużej mierze od 
jego siły, od jego sprawności bojowej zależy, by ko­
horty imperialistyczne, by dywizje nowego Wehrmach­
tu nie odważyły się sprowokować nowej Zawieruchy 
wojennej.^ Gwarancją tego, że armia nasza podoła te­
mu zadaniu, jest okryte chwałą imię Marszałka Pol­
ski, dowódcy i wychowawcy naszej armii, Konstantego 
Rokossowskiego, jednego z najwybitniejszych stalinow­
skich dowódców. V

n ,

Zycie naszej armii nie jest zamknięte murami ko­
szar; bije ono wspólnym tętnem wraz z życiem 
całego narodu. Tak było od początków istnienia 

Wojska Polski Ludowej.
Żołnierze gospodarzyli 500 wielkimi majątkami na 

Ziemiach Zachodnich wówczas, gdy trwał jeszcze pro­
ces zagospodarowywania tych obszarów przez ludność 
polską. Nasi saperzy unieszkodliwili po wojnie tysiące 
min, by chłop polski bezpiecznie mógł ruszyć z płu­
giem do'pracy. Tysiące ludzi i setki mostów ocalili żoł 
nierze ludowego wojska w dniach katastrof powodzio­
wych. Wiele zadań produkcyjnych, stojących przed na 
szymi masami pracującymi, zostało zrealizowanych 
przy współudziale oddziałów naszej armii. Dość wspom­
nieć udział i pomoc wojska w akcji siewnej lub 
żniwnej.

Nie jeden żołnierz po raz pierwszy w wojsku wziął 
książkę do ręki, był w kinie lub w teatrze. Nie jeden 
żołnierz w wojsku stał się współtwórcą naszej kultury. 
Niedawno, w Warszawie, na deskach Teatru Narodo­
wego odbył się pokaz osiągnięć żołnierskich zespołów 
amatorskich. 1.000 muzyków, aktorów, recytatorów, 
śpiewaków wykazało, że praca kulturalno - oświatowa’ 
w naszej armii wre i może poszczycić się olbrzymimi 
sukcesami. Żołnierze stanęli na tym wielkim tesuwaiu 
nie tylko jako odtwórcy, ale i jako twórcy — autorzy. 
Dość wspomnieć kaprala Filasa i kpt. Bistrona, Któ­
rzy wspólnie napisali słuchowisko literacko-muźyczne.

Dumni jesteśmy z osiągnięć naszej armii. Wycho­
wuje ona dowódców wiernych sprawi^Polski Ludowej, 
wychowuje ona tysiące przodowników, ucząc ich no­
wego, socjalistycznego stosunku do pracy. Wojsko na­
sze dobrze pełni swą zaszczytną służbę, której treścią 
jest strzec granic, niepodległości i wolności Ludowej 
Ojczyzny. .

Braterskie pozdrowienia 
związkowców 
zagranicznych 

dla związkowców polskich
WARSZAWA (PAP). Z o- 

fcaz.ji 7-n>ej rocznicy wyzwo­
lenia Polski Centralna Rada 
Związków Zawodowych otrzy­
mała od centralnych władz 
związków zawodowych licznych 
krajów depesze z braterskimi 
pozdrowieniami.

M. inn. depesze nadesłały: 
Wszechchińska Federacja Pra 
cy, CRZZ Mongolskiej Republi 
ki Ludowej, Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Górni­
ków NRD, Centrala Związków 
Zawodowych Bułgarii i Alba­
nii.



Pamięci bojowników
(W VII rocznicę śmierci tow.tow. Pawła Findera i Małgorzaty Fornalskiej)

W szybkim tempie rośnie 
największa w Polsce 

elektrownia Jaworzno

W historii bohatersk' eh walk
polskich rewolucjonistów 
o narodowe i społeczne 

wyzwolenie naszej Ojczyzny, 
Widnieją nazwiska tow.‘Pawła 
Findera, sekretarza generalne 
go KC PPR i tow. Małgorzaty 
Fornalskiej, członka KC PPR. 
Mija właśnie 7 lat od dnia, kie 
dy, na krótko przed wyzwole­
niem, wyrwani zostali z szero 
gów partii przez hitlerowskich 
katów i bestialsko zamordowa 
ni podczas likwidacji Pawiaka.

Życie ich to przykład bezgra 
nicznego oddania partii, wier­
ności sprawie socjalizmu oraz 
przykład rewolucyjnej pracy i 
walki. Wychowani przez Komu 
nistyczną Partię Polski, zahar­
towani w bojach z burżuazyj- 
nymi rządami nędzy, wyzysku 
i terroru, zahartowani w wal­
ce z zdradziecką prawicą PPS 
—- przez całe swe życie pozosta 
ii wierni klasie robotniczej.

O Polskę Ludową, związaną 
wieczną przyjaźnią ze Związ­
kiem Radzieckim, o wyzwole­
nie człowieka pracy i zwycię­
stwo socjalizmu walczył Fin­
der już wtedy, kiedy jako stu­
dent w Wiedniu, a potem we

We Francji i Włoszech
trwają kryzysy rządowe
PARYŻ. PAP. — Radykał 

Rene Mayer nie uzyskał w 
Zgromadzeniu Narodowym t. 
zw. Inwestytury, — czyli upo­
ważnienia do utworzenia ga­
binetu. Za upoważnieniem gło 
sowało tylko 241 deputowa­
nych, podczas gdy wymagana 
większość wynosi 314 głosów.

• * •
RZYM. PAP. — Kryzys 

rządowy we Włoszech trwa. 
Przez dwa ostatnie dni de 
Gasperi kontynuował rozmo­
wy z członkami Partii Chrze­
ścijańsko - Demokratycznej i 
przedstawicielami różnych ten 
dencji 1 odłamów ścierających 
eię w jej łonie, lecz jak do­
tychczas, bezskutecznie.

W walce o pokój 
jednoczymy się z młodzieżą całego świata 
Młodzież polska wysyła serdeczne pozdrowienia 

do swych rówieśników zagranicą

Z Warszawy wyjechała 
bułgarska delegacja 

rządowa
WARSZAWA. PAP. — W 

dniu 25 bm. opuściła Warsza­
wę delegacja rządowa Bułgar 
skiej Republiki Ludowej, któ 
ra uczestniczyła na zaprosze­
nie Rządu Rzeczpospolitej 
Polskiej w uroczystościach 
Święta Odrodzenia Polski.

Na lotnisku przedstawiciele 
Sejmu, Rządu RP. oraz Woj­
ska Polskiego żegnali delega­
cie.

Na plenum przemawiał prze 
wodniczący WCSPS — W. Kuł 
niecow stwierdzając, że ra­
dzieccy robotnicy, kołchoźni­
cy i inteligencja nie szczędzili 
sił dla realizacji planów po­
wojennej 5-latki stalinow­
skiej. Plan 5-letni został wy­
konany pomyślnie, a jego naj­
ważniejsze zadania zostały 
znacznie przekroczone.

Kuźniecow stwierdził na­
stępnie, że współzawodnictwo 
socjalistyczne w okresie po­
wojennym nabrało niespotyka 
nego rozmachu i wzbogaciło 
Sie wspaniałymi osiągnięciami 
twórczej inicjatywy mas. Mi­
lionowe rzesze uczestników 
współzawodnictwa coraz po­
ważniej zajmują się zagadnie 
niami polepszenia jakościo­
wych wskaźników produkcji, 
zagadnieniami oszczędności.

W dyskusji nad referatem 
przewodniczącego WCSPS za­
bierali gło* liczni rofcotalcy,

Rząd USA gwałci niezależność ONZ
Protest Biura Światowej Rady Pokoju 

przeciwko nieudzieleniu wiz - -
delegacji Światowej Rady Pokoju

HELSINKI (PAP). Biuro Światowej Rady Pokoju opu­
blikowało „protest przeciwko odmowie rządu Stanów Zjed­
noczonych udzielenia wiz członkom delegacji Światowej Ra­
dy Pokoju zaproszonym przez przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa.
Biuro Światowej Rady Po- 

kdju zgłasza jak najbardziej 
kategoryczny protest prze­
ciwko tej decyzji i podkreśla, 
że z winy władz amerykań­
skich delegacja Światowej Ra 
dy Pokoju nie mogła się zja­
wić na zaproszenie przewod­
niczącego Rady Bezpieczeń­
stwa.

W związku z tym Biuro 
Światowej Rady Pokoju stwier 
dza:

1 Podejmując decyzję wy­
słania delegacji do ONZ 

Światowa Rada Pokoju wyra­
ził* swą wolę . ustanowienia 
kontaktu z tą wysoką organi­
zacją międzynarodową, celem

działacze związkowi, inżynie­
rowie 1 dyrektorzy przedsię­
biorstw.

Wskazywali*ońl na nlezliczo 
ne przykłady ofiarnej pracy i 
świadomego, komunistyczne­
go stosunku do pracy robot­
ników radzieckich.

Wielkie zainteresowanie
Mi ędzy narodo wy mi 

Targami Futrzarskimi 
w Leningradzie

MOSKWA. PAP. — W Le­
ningradzie nastąpiło otwarcie 
22 Międzynarodowych Targów 
Futrzarskich. Na targi przybyli 
przedstawiciele ponad 70 firm 
Anglii Francji, Włoch, USA, 
Belgii, Szwecji, Australii i In- 
nych krajów.

zakomunikowani* Jej punktu 
widzenia wielu setek milio­
nów mężczyzn i kobiet na te­
mat zagadnień związanych z 
zachowaniem pokoju. Tylko 
organa ONZ, którym prośba 
Światowej Rady Pokoju przed 
stawiona została w trybie nor 
malnym miały prawo decydo­
wać o tym, jaki bieg tej pro­
śbie nadać. Decyzja Ich nie 
może być zależna od postano­
wienia rządu amerykańskiego, 
bez szkody dla Ich autorytetu 
1 ich niezależności.
Q Pogwałcenie wyżej wy- 
“ mienionej zasady posiada 
szczególnie poważny charak­
ter, gdy chodzi o delegację za 
proszoną do ONZ przez prze­
wodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa lub przez jakikol­
wiek inny organ ONZ. Jeśliby 
decyzja rządu amerykańskie­
go pozostała w mocy, ograni­
czałaby ona niezmiernie swo­
bodę działania 1 informacji 
najwyższych organów ONZ, 
które powinny mieć możli­
wość analizowania współcze­
snych problemów międzynaro 
dowych z taką lub inną dele­
gacją, z taką lub inną osobl-

Potężne maszyny napływała 
na teren wielkich budowli komunizmu w ZSRR

stością, które uznają z* po­
trzebne zaprosić.

Biuro Światowej Rady Po­
koju przypomina rządowi Sta 
nów Zjednoczonych, że ONZ 
znajduje się na jego teryto­
rium, lecz nie znajduje się 
pod Jego kontrolą, 1 prosi ONZ 
o podjęcie niezbędnych kro­
ków celem całkowitego zapew 
nlenia swobody działalności i 
niezależności ONZ we wszy­
stkich jej dziedzinach, w tej 
liczbie, w dziedzinie informa­
cji bez mieszania się i bez 
przeszkód ze strony Jakiego­
kolwiek mocarstwa.

KONFERENCJA 
PRASOWA 

W HELSINKACH

HELSINKI (PAP). W dniu 
23 lipca Biuro Światowej Ra­
dy Pokoju zorganizowało kon 
ferencję prasową, na której 
Biuro reprezentowali: Yves 
Farge (Francja), Emilio Sereni 
(Włochy), Isabello Blume (Bel 
gia), Emi Siao (Chińska Repu 
blika Ludowa), Ilja Erenburg 
(ZSRR), Darr (Stany Zjedno­
czone) i Hromadka (Czechosło 
wacja).

Odpowiadając na liczne py­
tania dziennikarzy przedstaw! 
ciele Biura stwierdzili, że głów 
nym zadaniem posiedzenia by 
ło znalezienie drogi dla poko­
jowego uregulowania tych pro 
blemów, które wywołują w 
chwili obecnej poważny nie­
pokój wśród narodów całego 
świata.

cementowych. Będą to najdłuź. 
sze w Europie konstrukcje pie­
cowe. Zostały nam one dostaw 
czone przez Związek Radziecki.

Jednocześnie montowane są 
inne urządzenia przyszłej ce» 
mentowni.

Ruszają maszyny 
w fabryce 
płyt pilśniowych 
pod Starogardem

W Czarnej Wodzie, niedale* 
ko Starogardu, rozrasta się 1 
rozbudowuje jeden z wielkich 
obiektów Planu 6-letniego — 
fabryka płyt pilśniowych. W 
7*mą rocznicę Odrodzenia Poi* 
ski załoga Gdańskiego Prze* 
myślowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego przekazała do użyt* 
ku pierwsze hale produkcyjne 
nowego zakładu.

Fabryka w Czarnej Wodzie, 
będzie jednym z największych 
i najbardziej nowoczesnyc’ za* 
kładów tego rodzaju w Polsce.

Zaraz po zwiezieniu zboża s 
pól — chłopi przystępują do 
omłotów zbóż wcześniej niż w 
latach ubiegłych.

Chcą oni w ten sposób za­
bezpieczyć szczególnie obfity 
tegoroczny plon przed strat* 
mi, jakie wynikają przy prze­
trzymywaniu zboża w stodo- 
łr.ch i stertach, zapewnić so­
bie odpowiednią ilość doboro 
wegó ziarna siewnego i nale 
życie przygotować się do wy 
pełnienia patriotycznego obo­
wiązku w skupie zboża.

Kampania omłotowa została 
należycie przygotowana. Obo­
wiązek odpowiedniego rozsta­
wienia maszyn młócarnlanycli 
w gromadach i dopilnowania 
ich pracy spoczywa na radach 
narodowych.

Francji, bierze czynny udział 
w pracy partii komunistycz­
nej. O to samo walczy Fornal­
ska, która wraz z rodziną zosta 
ła ewakuowana w 1914 r. do 
Carycyna, kiedy w r. 1917 u- 
czestniczy w bojach Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

Głębokie ukochanie własnego 
ludu, świadomość nierozerwal 
nego związku zwycięstw* Rewo 
lucji i wolności Polski — oto 
wyraz ich proletariackiego pa 
triotyzmu, który wcielali w 
czyn w szeregach jedynej re­
wolucyjnej partii proletariatu 
polskiego — KPP.

Rewolucyjna działalność 
Finder* i Fornalskiej w 
przedwrześniowej Polsce 

wypełniona nieustanną wytężo 
ną pracą i walką, przeplatana 
aresztowaniami, więzieniami, 
śledztwami. Po każdorazowym 
opuszczeniu więzienia rzucali 
się z nową energią j pasją do 
walki z wyzyskiem i faszyz­
mem w obronie interesów ludu 
pracującego, o Polskę bez ka­
pitalistów i obszarników, o so 
jusz z ZSRR.

Burżuazja polska, która 
wbrew interesom narędu za­
przedała się faszyzmowi hitle­
rowskiemu, stosowała wszelkie 
metody terroru w walce z ro­
snącym ruchem rewolucyjnym. 
Przerażona wielkimi bitwami 
klasowymi proletariatu polskie 
go pod przewodem KPP w la­
tach 1935, 1936 i później, któ 
re prowadziły do bojowego, jed 
nolitego frontu komunistów i 
robotników PPS-owskich, do 
stworzenia szerokiego antyfa­
szystowskiego frontu ludowego 
•— burżuazja przy poparciu i 
pomocy prawicy PPS, nie eo- 
fała się przed prowokacją, ska 
zywaniem rewolucjonistów na 
długie lata więzienia tylko dla 
tego, że walczyli o wolną Pol 
skę w sojuszu z pierwszym na 
świecie państwem socjalizmu.

Jakże charakterystyczne dla 
zgnilizny moralnej polskiej 
burżuazji są słowa podproku­
ratora Piotrowskiego, który w 
sądzie, z braku dowodów winy

Findera tak uzasadnił wyda- 
n/ na niego ciężki wyrok w 
1936 r.:

„Wyrok musi być surowy... 
bo oskarżony należy do partii, 
która zwalcza przyjaźń z mło 
dym, sprężystym państwem hi 
tlerowskim, sąsiadującym z 
Polską na zachodzie...”.

Tak jak za Finderem, tak 
i za Fornalską zamknęły 
się bramy więzienia aż 

do wybuchu wojny. We wrześ 
niu 1939 r. udaje im się wydo 
stać na wolność. Natychmiast 
stają do walki z hitlerowskim 
najeźdźcą, tak jak to uczynili 
wszyscy działacze komunisty­
czni, patrioci — internacjona­
liści Nowotko, Buczek, Lampe 
l inni. Pozostali oni wierni poi 
skiej klasie robotniczej, naro­
dowi polskiemu.

W ciemną noc okupacyjną, 
przezwyciężając tysiące ntebez 
pieczeństw, pracują Finder i 
Fornalska nad zorganizowa­
niem Polskiej Partii Robotni­
czej, która w oparciu o zasady 
marksizmu—leninizmu stała 
się kontynuatorką szczytnych 
tradycji SDKPiL i KPP.

Polska Partia Robotnicza w 
najcięższym okresie historii 
polskiej — była przodującą 
siłą narodu, prowadzącą masy 
do walki zbrojnej z okupan­
tem o narodowe 1 społeczne 
wyzwolenie Ojczyzny. Wbrew 
wściekłym atakom delegatury 
rządu londyńskiego, wbrew 
skrytobójczym mordom pol­
skiej reakcji, będącej na służ­
bie hitlerowskiego okupanta — 
PPR wiązała wiarę w zwycię­
stwo swej walki o niepodleg­

łą Polskę z wiarą w zwycię­
stwo Związku Radzieckiego 
nad niemieckim faszyzmem.

W listopadzie 1942 r., kiedy 
od skrytobójczej kuli faszy­
stów ginie pierwszy sekretarz 
generalny PPR tow. Marceli 
Nowotko, Finder obejmuje po 
nim posterunek. Fornalska zo 
staje jego najbliższym współ­
pracownikiem. Jest czynna we 
wszystkich pracach organiza­
cyjnych, redaguje „Trybunę 
Wolności". Przy aktywnej 
współpracy Findera ukazuje 
się deklaracja ideowa PPR 
„O co walczymy", która spre­
cyzowała program Polski Lu­
dowej, Polski bez kapitalistów 
i obszarników, Polski rządzo­
nej przez masy pracujące pod 
przewodem klasy robotniczej, 
Polski opartej o granice na 
Odrze, Nysie j Bałtyku. (Bie­
rut). „Prawda głoszona przez 
PPR, że tylko sojusz z ZSRR 
zapewnić może utworzenie wy 
zwolonej, niepodległej Polski 
zdobywała coraz szersze masy 
narodu polskiego.

W listopadową niedzielę 
1943 r. zabrało ich gestapo z 
ujawnionego przez wroga kon 
spiracyjnego zebrania. Przeszli 
oni przez całe piekło gestapow 
skich tortur — ginąc bohater­
sko 26 lipca 1944 r.

Dziś nie ma ich wśród nas, 
ale sprawa, za którą oddali 
swe życie zwycięża w Polsce 
Ludowej, a pamięć o nich' ni­
gdy nie zginie w ludzie pol­
skim, który umie czcić swoich 
bohaterów. /

B. TROŃSKI.

KRAKÓW. (PAP). W naj. 
większej w Polsce siłowni Ja* 
worzno II, która zasilać będzie 
prądem elektrycznym południo* 
wy okręg kraju, trwają prace 
przy wykańczaniu chłodni ko­
minowej oraz budynku główne* 
go, w którym staną kotły, tur* 
bozespoły i urządzenia pomoc* 
nicze.

Ambicją pełnej poświęcenia 
i entuzjazmu załogi oraz kie­
rownictwa jest zakończenie ro» 
bót budowlanych w kotłowni 
głównego budynku na dzień 1 
września br., aby jak najszyb* 
ciej rozpocząć montaż maszyn.

Montaż najdłuższych 
w Europie pieców 
cementowych

Na terenie budowy wielkiej 
cementowni w Wierzbicy, pra* 
cownicy zespołu nr 3 Central­
nego Zarządu Konstrukcji Sta* 
lowych przeprowadzają obecnie 
montaż poszczególnych elemen­
tów dwóch rotacyjnych pieców

Już w trakcie żniw
chłopi przeprowadzają omłoty

WARSZAWA (PAP), świadomość olbrzymlegp znacze­
ni* tegorocznych zbiorów, ja ko konkretnego wkładu wsi 
do walki o pokój 1 wykonanie Planu 6-letniego, mobilizuje 
chłopów do sprawnego i szy bkiego przeprowadzania trwa­
jącej w całej pełni kampanii żniwnej. Z każdym dniem 
zwiększa się wydatnie obszar skoszonych pól zbożowych. 
Sprzęt żyta w wielu wojewó dztwach centralnych i połud­
niowych jest Jut na ukończę niu, * w niektórych częściach 
kraju zbiera eię obecnie psze nicę ozimą 1 jęczmień jary.
Po sprzęcie zbóż chłopi na­

tychmiast przeprowadzają po- 
dorywki i siew poplonów.

Ostatnie meldunki z terenu 
budowli komunizmu w ZSRR 
podają:

W Lenlngradzklch Zakła­
dach Metalurgicznych im. 
Stalina zakończono ostatnie 
próby pierwszej, potężnej tur­
biny wodnej dla Cimliańskiej 
elektrowni wodnej. W szyb­
kim tempie posuwa się na­
przód produkcja dwóch dal­
szych turbin wodnych, prze­
znaczonych dla tej elektrowni.

Moskiewskie zakłady ma­
szyn elektrycznych skierowały 
na tereny budowli komupUmu

nowe transporty potężnych 
transformatorów.

• * •

Na terenie budowy kanału 
Wołga-Don dobiegają końca 
prace przy wznoszeniu iluż. 
Wśród obsługi eskawatorów 
rozwinęło się współzawodni­
ctwo o terminowe wykonanie 
robót ziemnych.

* * •

Zakłady samochodowe w 
Mińsku skierowały na tereny 
budowy Stalingradzklej elek­
trowni wodnej 65 samochodów 
-w wywrotek.

W Moskwie rozpoczęły się 
obrady VI plenum WCSPS 

MOSKWA (PAP). W Moskwie rozpoczęło się VI ple­
num WCSPS (Wszechiwiązkowej Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych). Tematem obrad jest udział związków 
zawodowych we współzawodnictwie socjalistycznym oraz 
wykonanie planu budownictwa mieszkaniowego w resor­
cie ministerstwa bodowy zakładów przemysłu ciężkiego.

Przed III światowym Zlo­
tem Młodych Bojowników o 
Pokój młodzież polska wysyła 
do swych rówieśników za gra 
nicą tysiące listów przepojo­
nych braterskimi uczuciami 
solidarności w walce o utrzy­
manie pokoju, w walce o jas 
ną, szczęśliwa przyszłość.

Młodzi robdłńicy portu szcze 
cińskiego z okazji III Świato­
wego Zlotu wysłali przyjaciel 
skie listy do młodzieży ra­
dzieckiej, chińskiej, koreań­
skiej,^ niemieckie! 1 skandy­
nawskiej.

W liście do młodzieży w Ko 
penhadze czytamy m. Inn.:

„My, młodzież portu szcze­
cińskiego, pragniemy zacie­
śnić z Wami węzły przyjaźni 
w dniach wzmagającej się 
walki o pokój. Wierzymy, że 
nasz wspólny wysiłek w wal­
ce przeciw imperialistom zo­
stanie uwieńczony pełnym 
sukcesem. W Polsce, gdzie rzą 
dy sprawuje robotnik i chłop, 
naród nasz dzięki pomocy na­
szego wielkiego przyjaciela — 
Związku Radzieckiego wyzwo 
lii się od ucisku kapitalistycz­
nego i zwycięsko buduje pod­
stawy socjalizmu".

W liście do młodzieży kom- 
somolsklej uczennica szkoły 
zawodowej z Chełmży Banu 
ta Jabłońska stwierdza:

„Was* bohaterski naród po­
mógł nam odzyskać wolność. 
Dziś przy Waszej pomocy od­
budowujemy nasz kraj. Wy 
macie miasto Komsomolsk bu 
dowane Waszym wspólnym 
wysiłkiem — my/ budujemy 
Nową Hutę. Takich socjali­
stycznych miast wybudujemy 
wkrótce więcej". ■

Rokowania w Kaesongu 
zostało wznowione

PEKIN. PAP. — Po trzydnio 
wej przerwie, wznowione zo­
stały w Kaesongu rokowania 
w sprawie zawieszenia broni 
w Korei.

Delegacje obu stron nie o- 
siągnęły dotychczas zgody co 
do tego, w jaki sposób sprawa 
wycofania wszystkich wojsk 
obcych w Korei ma być roz­
strzygnięta. Na propozycję de^ 
legacji Narodów Zjednoczo­
nych obrady odroczono do 
dnia 26 lipca br.

Nowe straty floty 
i lotnictwa USA w Korei

PEKIN. PAP. — Z Phenianu 
donoszą:

Na wszystkich frontach woj 
ska ludowe i ochotnicy chiń­
scy prowadzą walki o znacze­
niu lokalnym, zadając nieprzy 
jacielowi znaczne straty.

W dniu 24 lipca wojska lu­
dowe zatopiły na Wybrzeżu 
wschodnim nieprzyjacielski sta 
tek desantowy.

25 lipca specjalne oddziały 
strzelców przeciwlotniczych 
zestrzeliły cztery samoloty nie 
przyjacielskie.

Kto zamordował 
króla Jordanii?

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS cytuje następującą wy­
powiedź czasopisma egipskie­
go „Al-Dżumhur-Al-Misr“:

„Wywiad brytyjski w Trans 
jordanii prowadzi śledztwo u- 
siłując ustalić związek między 
zabójstwem b. premiera Li­
banu — El Solna, a zabój­
stwem króla Transjordanii — 
Abdullaha".

Czasopismu stwierdza, że 
wywiad brytyjski uważa, te 
zarówno te dwa zabójstwa, 
jak zabójstwo premiera Iranu, 
generała Razmary przygoto­
wali Amerykanie.



Gdy brak opieki organizacji partyjnej...
Dlaczego maszynista Wincenty Jończyk 

nie może nadążyć za towarzyszami

Wielki dzień Polski
JESZCZE mamy oczy pełne wspaniałych uroczysto­

ści w dniu naszego świata wolności. Jesz­
cze w uszach brzmi nam turkot świet­

nych maszyn, w które wyposażone jest wy­
chowane na stalinowskich wzorach Armii radziec­
kiej nasze wojsko- — zbrojne ramię narodu, stojące na 
straży pokoju, niepodległości Ojczyzny, dorobku ludzi 
pracy. Jeszcze przeżywamy uzasadnioną dumę i radość 
z naszych osiągnięć, Defilada jakiej Polska nie widzia­
ła, jfst odbiciem wzrostu siły naszego przemysłu, na­
szej siły obronnej. Nigdy w historii nie byliśmy tak 
silni, jak obecnie. Nigdy w historii naszego narodu roz­
wój nasz nie był tak burzliwy, jak obecnie. Zaledwie 

■ w 6 lat po zakończeniu niszczącej wojny i bestialskiej 
okupacji hitlerowskiej, wartość naszego przemysłu na 
głowę ludności jest przeszło 3.5 raza większa, niż przed 
wojną, a produkcja rolna na jednego mieszkańca sta­
nowi 142 proc, przedwojennej. Nie ma dosłownie dzie­
dziny naszego życia, w której by nie zaznaczył się po­
tężny wzrost. Rośnie nasza siła, poziom materialny 
1 kulturalny narodu.

Taki jest rozwój kraju, którego naród pod prze­
wodem klasy robotniczej i jej partii, obalił panowa­
nie burżuazji i obszarników, ujął w swe ręce ster wła­
dzy i wszedł na drogę budowy podstaw socjalizmu.

Dokonując przeglądu naszych osiągnięć, mamy peł­
ne prawo do dumy. „Otwierają się przed nami — po­
wiedział towarzysz Bierut — perspektywy szczęśliwe­
go, kulturalnego, pełnego, wszechstronnego żyda nasze­
go narodu Każdy miesiąc naszej pracy nadrabia lata 
uprzedniego wiekowego zacofania i zaniedbania. Każ­
dy rok naszej pracy nadrabia dziesięciolecia''.

Dumni z naszych sukcesów, nie zapomnimy nigdy, 
że to Związek Radziecki wyzwolił nasz kraj z jarzma 
hitlerowskiego, umożliwił nam powrót na stare ziemie 
piastowskie po Odrę 1 Nysę. Zwycięstwo Związku Ra­
dzieckiego pomogło nam w wyzwoleniu z jarzma kapi­
talistów, a następnie jego pomoc, przyjaźń i przykład 
stały się źródłem naszych osiągnięć. Nieopisany entu­
zjazm i radość z jaką naród polski witał najbliższego 
współpracownika towarzysza Stalina i wielkiego przy­
jaciela Polski, tow. Mołotowa, i przedstawiciela nie­
zwyciężonej Armii Radzieckiej — armii wyzwoliclelkl, 
tow. marszałka Żukowa, były wyrazem tej głębokiej 
wdzięczności i miłości narodu polskiego do Związku Ra­
dzieckiego 1 do Józefa Stalina. Tow. Mołotow zawiezie 
do swego wielkiego Kraju Rad nasze uczucia wdzięcz­
ności i miłości, które wyraził w imieniu narodu pol­
skiego Prezydent Rzeczpospolitej, Wyraził te uczucia 
bezpośrednio lud Warszawy w dniu Święta Odrodzenia, 
podczas uroczystości na placu Dzierżyńskiego — placu 
imienia — Bohatera Października i wielkiego patrioty 
polskiego.

Tow. Mołotow przekaże narodom ZSRR, że „naród 
polski widzi w Związku Radzieckim bastion sił pokoju 
i postępu na świecie i w walce o pokój i postęp pod 
przewodem wielkiego Stalina nie będzie szczędził swych 
sił" (Bierut).

W światowym froncie pokoju i postępu naród nasz 
stanowi ważne ogniwo i w dniu Święta Wyzwolenia 
legitymuje się swym wkładem w dzieło walki o pokój 
Wiemy — powiedział tow. Mołotow, „że polscy robot­
nicy i chłopi przebyli już spory szmat na drodze bu­
downictwa ludowo - demokratycznego państwa 1 nagro­
madzili tak poważne doświadczenia praktyczne, że wy- 
wiążą się pomyślnie z postawionych zadań I mogą pew 
n|e kroczyć naprzód do zwycięstwa socjalizmu. Moc­
nym oparciem ludowo - demokratycznej Polski na tej 
drodze był, jest i będzie sojusz i przyjaźń między 
Związkiem Radzieckim i Rzeczpospolitą Polską".

Tę przyjaźń i więzy braterstwa, łączące nas ze 
Związkiem Radzieckim, zacieśnimy jeszcze bardziej. 
Zacieśnimy więzy przyjaźni łączące nas z narodami 
krajów demokracji ludowej. Święto 22 lipca pokazało 
nam, jak rośnie nasze znaczenie w świecie. Pokazało 
nam jeszcze raz, że znajdujemy się w wielkiej rodzi­
nie narodów, miłujących pokój i postęp, że jesteśmy 
otoczeni narodami — przyjaciółmi, skupionymi dokoła 
Związku Radzieckiego — bastionu sił pokoju i postę­
pu w świecie.

Święto 22 lipca spotęgowało w nas pewność zwy­
cięstwa sił pokoju nad siłami wojny, nad zbrodniczymi 
knowaniami amerykańskich imperialistów, którzy zna­
leźli swych najbardziej umiłowanych sojuszników w 
hitlerowcach i odwetowcach zachodnio - niemieckich. 
Dla tego zwycięstwa spotęgujemy jeszcze nasz patrlo^ 
tyczny wysiłek. Każdym dniem pracy umacniać bę­
dziemy naszą Ojczyznę 1 obóz pokoju.

Jesteśmy pewni zwycięstwa ppkoju, jak pewni je­
steśmy zwycięstwa socjalizmu. Naszym wodzem wo­
dzem ludzkości jest wielki Stalin.

Od Czynu Lipcowego do Zlotu Berlińskiego

Młodzież z PŻM
staje się coraz aktywniejsza

W SIERPNIU ubiegłego ro­
ku Wincenty Jończyk, ma 

szynista parowozu Pt 47-140, 
zwrócił się do wszystkich ma­
szynistów w szczecińskiej 
DOKP z apelem o oszczędza­
nie węgla. Wzywając towarzy 
szy do współzawodnictwa sam 
podjął zobowiązanie zaoszczę­
dzić w ciągu kwartału 120 
ton węgla, a więc na każdy 
miesiąc — 40 ton. Jończyk był 
więc tym, który zapoczątkował 
współzawodnictwo oszczędno­
ściowi w DOKP Szczecin, a 
cenną jego inicjatywę pod­
chwycili inni maszyniści. Pier­
wszy okres współzawodnictwa 
zaznaczył się olbrzymimi suk­
cesami zarówno Jończyka, jak 
i pozostałych towarzyszy. Joń­
czyk nie tylko wykonywał, lecz 
i znacznie przekraczał swe zo­
bowiązanie. Stał się prawdzi­
wym mistrzem oszczędzania, 
a ruch zainicjowany przez 
niego objął wszystkie parowo­
zownie w DOKP.

Zarówno na terenie parowo­
zowni jak i nawet w całej 
DOKP, maszyniści „równali 
na Jończyka". Przyjeżdżają­
cych ze Szczecina do innych 
parowozowni pytano: — Co 
tam u Jończyka? Ile przeje­
chał? Tle zaoszczędził? Jaki 
stan kotła?

Między parowozowniami 
DOKP Szczecin nadal trwa 
współzawodnictwo w dziedzi­

nie oszczędzania, które rozwi­
ja się i pobudza załogi poszczę 
gólnych parowozów do walki 
o coraz lepsze wyniki. Współ­
zawodnictwo to podnosi stale 
swój poziom i wymaga od ze­
społów biorących w nim u- 
dzi;d coraz poważniejszych 
kwalifikacji zawodowych, <
Jednakże parowozownia szcze 

cińska na tym nowym etapie 
współzawodnictwa pozostała w 
tyle za swymi bratnimi zakła­
dami. Został wyprzedzony 
przez innych również — tow. 
Jończyk.

Jak to się stało? U źródeł 
tego zjawiska leży ipiędzy in­
nymi niewątpliwie pozytywny 
fakt wyrastania nowych, zdol­
nych ludzi, którzy coraz lepiej 
opanowują swój zawód i po­
trafią przewodzić innym. Ta­
kim jest tow. Pieczonka, ma­
szynista ze Stargardu, takim 
jest tow. Korol i wielu innych.

Ale jeżeli ostatnio osiągnię­
te przez tow. Jończyka wskaź 
niki porównamy z jego daw­
nymi wynikami i wynikami 
maszynistów z innych parowo 
zowni, nawet, młodszych i czę­
sto mniej doświadczonych to 
trudno będzie takie tłumacze­
nie faktu uważać za wystar­
czające — tak samo jak trud­
no uważać za wystarczające 
wyniki osiągnięte we współza* 
wodnlctwie przez całą parowo' 
zownie Szczecin. Tak np. za­

łoga parowozu Pt 47—157 za­
oszczędziła 22.809 kg węgla. 
Parowóz Tp 4—11 z parowo­
zowni Szczecin-Port zaoszczę­
dził 15.150 kg, Tp 4—151 — 
29.130 kg, załoga parowozu 
Ty 43—63 z Godkowa zaoszczę 
dziła 18.890 kg, podczas gdy 
załoga Jończyka — zaledwie 
4.833. Nie sposób zresztą wy­
liczyć wszystkich załóg, które 
znacznie wyprzedziły jego ze­
spół. Faktem jest, że załogi 
parowozów węzła szczecińskie 
go nie rosną we współzawod­
nictwie obecnie tak jak inne. 
Powtarzamy więc: jakto się 
stało?

Przyczyn tego stanu rzeczy 
należy dopatrywać się w 2-ch 
zjawiskach. Po pierwsze w pa­
rowozowni szczecińskiej zosta­
ło wyraźnie zaniedbane szkole 
nie zarodowe, tak bardzo po­
trzebne w momencie, gdy 
współzawodnictwo pogłębia 
swą treść.-Po drugie nie pro­
wadzono tu odpowiedniej pra­
cy polityczno-wychowawczej, 
która przyczyniła by się do 
objęcia współzawodnictwem 
szerszego kręgu maszynistów, 
która uczyniła by walkę o pier 
wsze miejsce w oszczędzaniu 
ambicją nie jednostek, ,ale 
wszystkich załóg, która do­
prowadziłaby do świadomości 
tychże załóg wielkość zadań, 
które realizować należy i moż­
na przez rozwijanie socjalisty­

cznego współzawodnictwa pra 
cy.

Trzeba stwierdzić, iż oddzia* 
łowa organizacja partyjna 
przy parowozowni Szczecin 
nie opiekuje się należycie ma’ 
szynistami, biorącymi udział 
we współzawodnictwie, nie po» 
pularyzuje istniejących osiąg’ 
nięć, a Jończykowi i innym 
przodującym niegdyś towarzy* 
szom nie pomaga rosnąć w 
dalszym ciągu. Wystarczy 
wspomnieć, że sprawa oszczę* 
dzania węgla i smarów nie 
była ani razu w tym roku 
przedmiotem obrad organiza* 
cji partyjnej. A spraw’, któ* 
rymi by się należało zaintere* 
sować jest wiele. Tak np. do 
tej pory maszyniści parowo* 
zowni szczecińskiej nie zaczęli* 
stosować wtryskiwaczy, które 
znacznie obniżają zużycie sma 
rów. Organizacji partyjna 
nie zwróciła również uwagi na 
konieczność zajęcia się przez 
kierownictwo gospodarcze in* 
nymi ważnymi prob^mami, 
dotyczącymi prawidłowej eks* 
ploatacji parowozów, jak np. 
stosowanie „sodafosu”, który 
ma również duże znaczenie dla 
oszczędnej gospodarki cieplnej 
itp.

Nic więc dziwnego, że ten 
brak zainteresowania ze stro* 
ny kierownictwa politycznego 
sprawa współzawodnictwa pra 
cy jednocześnie w dużym sto* 
pniu przyczynił się do zanie* 
dbania szkoleni^ zawodowego 
w parowozowni Szczecin. Pod* 
czas gdy w innych parowo* 
zowniach maszyniści stale pod 
nosili swe kwalifikacje — po« 
znawali maszynę, zgłębiali taj 
niki eksploatacji, doskonalili 
swe mistrzostwo — towa* 
rzysze z parowozowni Szcze* 
cin nie troszcząc się o syste* 
matyczne podnoszenie pozio* 
mu wiedzy zawodowej, jak 
gdyby stanęli na miejscu.

Nie ulega wątpliwości, że 
tow. Jończyk nie powiedział 
jeszcze swego ostatniego sło* 
wa — tak jak nie powiedziała 
go parowozownia Szczecin. 
Jeszcze niedawno tow. Joń* 
czyk opowiadał, że interesuje 
się doświadczeniem radzieckich 
„pięćsetników” i z pewnością 
przy odpowiedniej pomocy po* 
trafi walczyć o wykorzystanie 
tych doświadczeń.

Aby Jednak do tego dopro* 
wadzić, aby pomóc przodują’ 
cemu maszyniście i całej pa= 
rowozowni w osiąganiu coraz 
lepszych wyników, konieczne 
jest, aby Komitet Zakładowy 
szczecińskiego węzła PKP 
gruntownie zajął się pracą o* 
mawianej oddziałowej organt* 
zacji partyjnej, wskazał jej 
wielkie zadania i pomógł 
spełniać kierowniczą rolę na 
tym odcinku. Obecna bowiem 
sytuacja tylko wówczas uleg* 
nie zmianie, gdy organizacja 
partyjna parowozowni głęboko- 
zainteresuje się ruchem oszczę 
dzania i gdy słuszne wnioski 
z jej zebrań dotrą do każdego 
maszynisty.

B. Kannowtki.

Zacieśnić współprace 
techników z ekonomistami
U ROBLEMY techniczne 1 
• ekonomiczne są ze sobą 
ściśle powiązane. Pragnąc u- 
zyskać lepsze efekty ekono­
miczne, zmuszeni jesteśmy 
najczęściej szukać doskonal­
szych rozwiązań technicz­
nych) przy planowaniu i ana­
lizie działalności gospodarczej 
posługujemy się wkaźnikami 
techniczno - ekonomicznymi.

Tow. Minc w referacie wy­
głoszonym na VI plenarnym 
posiedzieniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR, omawiał za­
gadnienia techniki w planie 
na rok 1951 w powiązaniu z 
doniosłym problemem ekono­
micznym — sprawą zasadni­
czego przełomu w obniżce 
kosztów produkcji: „W r. 1951 
zagadnienie nowej techniki, za 
gadnienia poprawy wskaźni­
ków techniczno - ekonomicz­
nych — muszą się stać zagad 
nieniami centralnymi. Bez te­
go bowiem niemożliwe jest po 
myślne wykonanie zadań pla­
nu na rok 1951".

Wynika stąd konieczność a- 
nalizowania posunięć technicz 
nych z punktu widzenia powo 
dowanych przez nie efektów 
ekonomicznych, konieczność o- 
pierania planowanych osiąg­
nięć ekonomicznych o odpo­
wiedni postęp w technice. Dla 
tego też technicy winni inte­
resować się nie tylko proble­
mami ^włącznie technicznymi, 
lecz także oddziaływaniem 
techniki na ekonomikę, anali­
zować pod tvm katem widze­
nia bilanse, kalkulację itp.. e- 
konomiści zaś — nie ograni­
czać się wyłącznie do dziedzt- 
ny ekonomiki. 1 cz więcej zaj 
mować się techniką, konstruk 
Cjemi. procesem technologicz­
nym itp.: słowem potrzebna 
jest ściśleisza współpraca tech 
ników i ekonomistów.

Tymczasem życie dostarcza 
nam sporo przykładów wza­
jemnego odizolowania się tech 
ników i ekonomistów, dąże­
nia do rozwiązywania proble­
mów technicznych i ekonomie? 
nych w oderwaniu od siebie

Analiza kalkulacji i kosz­
tów pod katem możliwości ich 
obniżenia rzadko stanowi źród 
ło natchnienia dla techników 
przy poszukiwaniu tematów 
wynalazków i usprawnień 
technicznych.

Trudności, tak często pię­
trzące się na drodze rozwoju 
wynalazczości robotniczej, biu 
rokratyczne załatwianie wnio­
sków racjonalizatorskich, ich 
powolne wcielanie w życie, o- 
spałość w przenoszeniu udo­
skonaleń i doświadczeń na in­
ne zakłady — wszystko to za­
liczyć należy w znacznym

stopniu na rachunek braku 
należytego analizowania i u- 
świadomienia sobie ekonomicz 
nej strony tych problemów.

Ciekawy przykład harmo­
nijnej współpracy ekonomi­
stów i techników daje jedno 
z przodujących przedsię­
biorstw moskiewskich — fa­
bryka „Kauczuk", gdzie ini­
cjatorem tej współpracy jest 
księgowość fabryki. Każdy 
pracownik księgowości fabry 
ki ma „przydzielony" pewien 
odcinek procesu produkcyjne­
go względnie gospodarki, któ­
rego działalność systematycz­
nie analizuje, dążąc do wykry 
wania rezerw i ujawniania 
możliwych oszczędności, współ 
pracując przy tym z techni­
kami. Tak np. anali/a ujaw­
niła, że przy owijaniu nićmi 
węży gumowych pozostałe na 
szpulach nici wyrzuca się do 
odpadków. Na wniosek księ­
gowości oddział techniczny fa 
bryki opracował nową techńo 
logię owijania węży. Na zwo­
łanych przez głównego księgo 
wego naradach księgowych 
oddziałowych omawiane są ta 
kie sprawy, jak sposoby re­
dukcji ilości odpadków, ewi­

dencja braków i ich zwalcza­
nie, oszczędność materiałów 
itp.; w naradach tych biorą 
udział naczelnicy oddziałów, 
pracownicy oddziału planowa­
nia i oddziału technicznego, 
przy czym ta zgodna, twórcza 
współpraca umożliwiła racjo­
nalne rozwiązanie szeregu po­
ważnych problemów produk­
cyjnych.

Konieczność niezasklepiania 
się w swej wąskiej specjalno­
ści, lecz studiowanie także pro 
blemów ekonomicznych przez 
techników i technicznych — 
przez ekonomistów, koniecz­
ność ich ciągłej współpracy 
wynika z jedności naszych pla 
nów gospodarczych, w szcze­
gólności z planów techniczno- 
przemysłowo - finansowych, 
ze ścisłego wzajemnego powią 
zania w nich elementów tech­
niki i ekonomiki. Współpraca 
ta stanowi nieodzowny waru­
nek coraz dokładniejszego wy 
krywania rezerw, doskonale­
nia naszego systemu gospo­
darczego. jeszcze szybszego 
niż dotąd zwiększania produk 
cii oraz obniżania jej kosz­
tów.

N. KRONIK

TONY węgla, tony stali po 
nad plan, nowe maszyny, 
usprawnienia produkcji, łany 

zbóż na gruntach, uprawio­
nych przez traktory — to są 
dary, jakie złożyła młodzież 
polska Państwu w Czynie Ma 
jowym, w Czynie Lipcowym 
i jakie cbecnie składa dla ucz 
czenia III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Po­
kój w Berlinie.

Jak się to dzieje, gdzie tkwi 
źródło tego, że coraz więcej 
młodzieży nawet niezorganizo 
wanej zaczyna rozumieć le­
niej. głębiej istotę Czynów, 
współzawodnictwa i wzmoże­
nia wysjlków dla naszego po­
kojowego budownictwa i żę co 
raz aktywniej włącza się do 
tej twórczej, pięknej pracy?

Faktem jest, że młcdzież 
niezorganizowaną porywa do 
czynu zapał i rozmach — pr?y 
kład ofiarnej pracy przodują­
cych ZMP-owców. że ich o- 
siągnięcia stają się źródłem na 
tchnienia i entuzjazmu całej 
młodzieży. Przede wszystkim 
jednak do wzrostu szeregów 
młodych bojowników o pokój 
i Plan 6-letni przyczynia się 
praca polityczno - wychowaw 
cza organizacji ZMP-owskiej 
wśród młodzieży niezorganizo 
wanej.

— Poraź pierwszy w okre 
sie podejmowania zobowiązań 
lipcowych odbyło się u nas ze 
branie otwarte koła ZMP —

opowiada przewodniczący ko­
ła ZMP przy Polskiej Żeglu­
dze Morskiej, kol. Edward 
Wiater. — Dotychczas bowiem 
tylko w rozmowach indywi­
dualnych starali się ZMP-ow- 
cy uświadamiać swych kole­
gów niczorganizowanych.

Po zebraniu tym młodzież 
niezrzeszona zwróciła się do 
przewodniczącego i członków 
zarządu koła z prośbą, aby jak 
najczęściej organizowali ze­
brania otwarte. Wypowiedzi 
ich świadczą, że na zebraniu 
ZMP lep'ej pojęli tę wielką 
prawdę, że to co wyproduku­
jemy służy nam samym, zro­
zumieli równieiż i to. że nau­
ka, że uświadomienie politycz 
ne pomaga w przezwycięże­
niu trudności w pracy zawo­
dowej.

Są w PŻM miedzi robotni­
cy, którzy opowiedzieli, że to 
właśnie aktywność w pracy 
zawodowej i społecznej Stani 
sława i Zygmunta Zarzyckich 
zmusiła ich do zastanowienia 
się, czy można pracować je­
dynie ądla zarobku i czy po­
winni nadal stać na uboczu źy 
cia społecznego. To m. in. spo

wodowało, że młodzież z War 
sztatów Okrętowych i PŻM z 
gorącym entuzjazmem podję­
ła i zrealizowała swój Czyn 
Lipcowy.

— Pamłłftam, jak niedawno 
w Czynie Majowym jedynie 
tylko kilku młodzieżowców u 
nas podjęło zobowiązania. 
Gdy czytaliśmy w prasie o 
wspaniałych wynikach pracy 
młodych górników, hutników 
o przodownictwie młodzieżo­
wych brygad — cieszyliśmy 
się, ale jednocześnie boleliśmy 
nad tym, żu nas tak nie jest 
— wspomina elektromonter 
Stanisław Zarzycki.

I -odtąd już myśl o uaktyw 
nieniu całej młodzieży nie da 
wała spokoju braciom Żarzyć 
kim. Organizowali masówki 
młodzieżowe, zespołowe czyta 
nie gazet, prasówki. Łatwo to 
nie poszło. Nikt im nie poma­
gał. Kierownictwo Warszta­
tów Okrętowych nie intere­
suje się sprawą wychowania 
politycznego pracowników. 
Brak pomocy nie zniechęcił 
jednak braci Zarzyckich a 
praca ich nic poszła na mar­

ne. W Czynie Lipcowym wszy 
scy młodzieżowcy wzięli u- 
dział.

— Staramy się aktywizo­
wać młodzież przykładem 
własnej pracy zawodowej. Nie 
dawno wykonaliśmy swoje 
długofalowe zobowiązanie pod 
jęte dla uczczenia 1 Maja — 
mówi 18-letni elektromonter 
Zygmunt Zarzycki. Starszy 
zaś, poważny Stanisław opo­
wiada, jak realizowali ten 
Czyn: postanowili przy remon 
cie windy zaoszczędzić 50 go­
dzin pracy, pragnęli jednak 
wykonać ten remont jeszcze 
szybciej i wpadli na pomysł, 
że zamiast wymieniać wszyst 
kie kable, można je zaszela- 
kować. Bańkę szelaku znaleź­
li w magazynie, gdzie dotąd 
stała bezużytecznie. W wyni­
ku zastosowania tego pomy­
słu zaoszczędzili 580 godzin. W 
Czynie Lipcowym bracia Za­
rzyccy wykonali sposobem go 
spodarczym akumulator, wy­
remontowali ze złomu 2 mo­
tory, 2 prądnice. Czyn ich 
przyniósł warsztatom 3.800 zł 
oszczędDOŚci,

— Cieszą nas — mówi Sta­
nisław Zarzycki — wyniki na 
szej pracy i to, że możemy po 
móc w rozbudowie kraju, kra 
ju, który jest’ tak bardzo in­
ny, niż przed wojną. Dziś mv 
ślimy z bratem jak dalej się 
uczyć, a może i zostać inży­
nierami. Nie sądzę abyśmy 
przed wojną o tym mogli my 
śleć jako o czymś realnym. 
Nasi koledzy widzą te nasze 
otwarte drogi i coraz lepiej 
rozumieją sens dzisiejszego ży 
cia i dlatego włączają się do 
współzawodnictwa i do pracy 
społecznej, dlatego w Czynie 
Lipcowym wszyscy młodzie­
żowcy wzięli udział.

— Byłem delegatem na 
Dzielnicowy Zlot Młodych Bo 
jowników o Pokój — dodaje 
młodszy z braci — i zrozu­
miałem, że odpowiadam nie 
tylko za siebie, że na moją 
pracę, na moją świadomość 
liczą wszyscy.

Współzawodnictwo, codzien 
na ofiarna praca, przyczynia­
ją się do utrwalenia pokoju. 
Tak myślą i czują bracia Za­
rzyccy. Tak myślą ZMP-owcy 
z PŻM, tak myśli i młodzież 
niezorganizowana. której Czyn 
Lipcowy pomógł zrozumieć 
lepiej sens ich piaty i wska­
zał na konieczność społecznej 
aktywności. Tak myślą wszy­
scy, którzy wyjadą lub wy­
syłają swoich delegatów ną 
Berliński Zlot &



Członkowie partii przodują i uczą

O pracy Komitetu Zespołowego
w PGR Strzyżno

BYŁ jut wieczór. Przed 
chwilą traktory zjecha­
ły k pola, a robotnicy sezono 

wi zrzucali z wotów ostatnie 
pnopy zboża. Na niebie groma 
drily alę chmury, było dusz­
no, wszystkie znaki zapowia­
dały zbliżający się deszcz.

— Rzepak przepadnie — do 
■zedł do smutnego wniosku 
kierownik PGR w Strzyżnie i 
rozglądał się niespokojnie po 
horyzoncie, jakby1 cholał od­
wlec chwilę nieuchronnego de 
MCZU.

— Trzeba młócić — podjął 
wreszcie decyzję — i to te­
raz, w nocy.

Łatwo było powiedzieć: 
młócić. Uratować sytuację 
mogły tylko dwie maszyny, 
ale skąd wziąć dc nich ludzi. 
Chyba ,ieby z pomocą przysz 
la brygada traktorowa.

— Jak to? — zapytał któ­
ry* z młodszych traktorzy­
stów. Przed chwilą wrócili­
śmy z pola, a tu znów do ro­
boty.

Kierownik czuł się nieco 
speszony. Ale wtedy zabrał 
głos tow. Woch. Ubierając się 
do wyjścia, powiedział:

— Do młócki idę.
— A spać kiedy? — spyta­

ło kilka głosów.
—- Spać potem, po młócce. 

Deszcz dzie, a wy tu o spa­
niu. Zboże zamoknfe I to jesz 
eae jakie zboże! Państwo 
otrzyma mniej zboża, PGR 
nie wykona planu, a wy — o 
spaniu.

Mówił jeszcze kilka słów: o 
tym, że oni, brygada traktoro 
wa i cały zespół jest odpowie 
dział ny za państwowe dobro, 
że nie kto inny, tylko wła­
dnie oni sami.

Ale jut chłopcy ubierali się. 
Do młócki stanęła cała bryga­
da traktorowa, rzepak był u- 
ratowany, nad ranem ucichły 
młócamie.

SŁOWEM
I WŁASNYM PRZYKŁADEM

Trzeba ludzi podciągać— 
mówi towarzysz Woch, agita­
tor partyjny w zespole Strzyż 
no. W brygadzie traktorowej 
są młodzi ludzie, dobrzy trak­
torzyści, ale nie zawsze, nie 
wszystko rozumieją.

Przykładem i słowem ,,pod­
ciąg a" swoją brygadę tow. 
Woch. Przy likwidacji odło­
gów na swoim „Stalińcu" wy­
rabiał po 150 proc, normy, a 
oszczędzał 30 proc, paliwa. — 
Często teraz można zastać bry 
gadę traktorową ze Strzyżna 
na tzw. „pogawędkach**. By­
wa, te wieczorem, albo w cza 
sie przerwy obiadowej wisi 
naokoło traktoru grupka trak 
torsys*ów, a w środku oczy­
wiście Jest właśnie tow. 
Woch, który mówi o wyni­
kach pracy dzisiejszego dnia, 
o oszczędzaniu paliwa, o żaba 
wie ZMP-owskiei, o wydarze­
niach na szerokim świecie, o 
tym, jak jeżdżąc na traktorze, 
tu w Strzyżnie można walczyć 
• pokój.

I rzeczywiście brygada trak 
torowa „podciąga się**. Rano 
po owych sławnych omlotach 
padał deszcz, ale cała brygada 
wyjechała w pole robić podo- 
rywki. Tabaka i. Owczarek ko 
szą po 10 ha dziennie. Po 10 
hektarów pyrzycklego zboża, 
olbrzymiego, skręconego wia­
trem — na to trzeba nie małe 
go wysiłku.

Woch nie jest osamotniony. 
Towarzysz Paryż, który Jest 
agitatorem partyjnym w war­
sztatach, rzucił hasło: „wy­
remontujemy w godzinach po- 
zssłużbowych elewator, dzię­
ki temu zaoszczędzi się pracę 
• Indii*.

Zobowiązanie zostało wyko­
nane. Paryż razem z Bodeń­
skim wyremontowali elewa­
tor, który oddaje nieocenione 
korzyści przy ładowaniu na 
stogi słomy.

Śladem takich jak: Woch, 
Paryż i Bodeński idą bezpar­
tyjni. Praca uświadamiaiąca 
agitatorów i ich przykład 
sprawiają, te bezpartyjni pra 
eują coraa lepiej. Oto mecha­
nik Dolatowski wyremonto­
wał sam 4 młócamie, młodzi 
traktorzyści z gospodarstwa 
Krepcewo — Rybarczuk i Jab 
łoński przejechali już na 
swoich „Zetorach** przeszło 
2.000 godzin, a monter Libem 
bach z tegoż gospodarstwa w 
godrinaob wieczornych wd­

anym przemysłem przygotował 
jedną młocarnię.

BLI2EJ ORGANIZACJI 
ODDZIAŁOWYCH

I— Przodować w pracy, uś­
wiadamiać swoją brygadę, za 
chęcać do lepszej pracy — te 
zadania dobrze rozumieją 
członkowie organizacji partyj 
nej w 8trzyżnle 1 dobrze je 
wykonują. Dzięki temu, że 
agitatorzy, jak i wszyscy 
członkowie partii, potrafili 
porwać za sobą robotników 
bezpartyjnych, zespól Strzyż­
no może poszczycić się takimi 
osiągnięciami, że ma już sko­
szony 1 wymłócony rzepak i 
jęczmień, że gospodarstwa 
Krepcewo 1 Rzeplino skosiły 
już cały areał żyta.

Istnieje jednak jeszcze wie­
le braków organizacyjnych w 
pracy Komitetu Zespołowego. 
Oto np. sekretarz KZ bardzo 
rzadko kontaktuje się z orga­
nizacjami oddziałowymi, egze 
kutywa nie wyznaczyła towa­
rzyszy odpowiedzialnych za 
poszczególne odcinki pracy. 
Mało uwagi poświęca się spra 
wie kobiet. Organizacja od­
działowa potrafiła zachęcić ko 
biety z Krepcewa do wycho­
dzenia do pracy przy żniwach, 
nie zrobiły jednak tego inne 
organizacje oddziałowe i na- 
przykład w zespołowym gospo 
darstwle Strzyżnie żony pra­
cowników nie wychodzą do 
pracy. '

Tow. Woch nie zorganizo­
wał jeszcze kółka głośnego 
czytania tylko dlatego, że je­
mu nikt o tym nie mówił, a 
ziobiłby to na pewno, tak 
jak wykonuje inne obowiązki 
agitatora partyjnego.

A tymczasem ludzie zapraco 
wanl przy żniwach są oderwa 
ni od tego, co się dzieje w 
kraju i w świecie.

KZ nie potrafił wciągnąć 
do pracy organizacji maso­
wych. Złe jest też rozstawie­
nie członków partii, co dało 
się zauważyć w pierwszych 
dniach pracy. Np. brygada 
traktorowa w Bamimiu, któ­
ra nie posiada żadnej opieki 
politycznej, pracuje znacznie 
gorzej od pozostałych.

Organizacja partyjna w 
Strzyżnie ma dobrych aktywl 
stów, dobrych agitatorów. — 
Jednak takim jak Woch, Pa­
ryż 1 inni trzeba pomóc, trze­
ba ich poinstruować, poma­
gać w podnoszeniu swojej pra 
cy na wyższy poziom. Wów­
czas kierownicza rota orga­
nizacji partyjnej będzie o wie 
le większa, o wiele lepiej bę­
dą pracowały brygady trakto 
rowe, lepiej będą pracowali 
wszyscy robotnicy, szybciej 
zakończą się żniwa.

PAW.

GORĄCE 1 skwarne było 
południe. Wre praca żniw 
na. Warkot traktorów rozle­

ga się hen daleko za cichą 1 za 
stygłą w skwarze lipcowym 
wsią. Gdy słońce staje w ze­
nicie ludzie wracają z pola— 
na obiad. Grupka kobiet za­
trzymuje się przed małym, 
czysto obielonym domkiem. 
Tu mieści sie przedszkole spół 
dzielni produkcyjnej w Bo­
brownikach. Płowe, małe 
główki pojawiają się w oknie. 
— Mama, mama powiem ci 
wielsyk — wykrzykuje pięclo 
letnia Hania Wachowicz. Prę­
dziutko. żeby do końca jej wy 
słuchali, trzepocze: „Gdy po­
kój jest na świecie, gdy nie 
ma już wojny, szczęśliwe ro­
sną dzieci, bezpieczne i spo­
kojne**. Matki uśmiechają się. 
Zadowolone są, że jest przed­
szkole, że dzieci — wówczas, 
gdy one oracuja — są pod do­
brą opieką, mają odżywienie 
i uczą się pożytecznych i ład­
nych rzeczy.

PRZEDSZKOLE 
W BOBROWNIKACH 

ZDOBYŁO ZAUFANIE 
MATEK

Przedszkole w Bobrowni­
kach istnieje już od roku. Po­
czątkowo mało przychodziło 
dzieci, ale fachowa opieka 
nrzedszkolanki Drozdowskiej, 
dobre warunki 1 ogromne od- 
ci’żenie w pracy przekonały 
matki w Bobrownikach. W 
dwa tygodnie po atlożsajy

Zadania organizacji partyjnych 
w akcji skupu zboża
Dekretem rządu wprowa* 

dzony został nowy system 
planowego skupu zboża. Ujmu 

jąc skup w ramy ustawowe, 
dekret kładzie kres wszelkim 
zmianom i poprawkom, które 
w roku ubiegłym często wno* 
szono w toku akcji do tereno* 
wych planów skupu i indywi* 
dualnych zobowiązań chłopów. 
Korygowanie bowiem planów 
podważało ich siłę mobilizacyj 
ną i przysparzało trudności w 
ich realizacji. Dekret wnosi 
element stałości i stabilizacji 
do akcji skupu. Raz ustalony 
plan gminny staje się niewzru 
szonym prawem, które musi 
być bezwzględnie przestrzega* 
ne. Nie mogą też ulegać żad* 
hym zmianom indywidualne 
zobowiązania chłopskie.

Zabezpieczenie 
interesów 

pracującego chłopa
Ma to bezspornie ogromne 

znaczenie dla chłopa, który 
już w okresie żniw będzie do* 
kładnie wiedział, ile zboża zo» 
bowiązany jest sprzedać pań* 
stwu, a ile mu pozostaje na 
własne potrzeby, na hodowlę 
itd. Umożliwia mu to więc od* 
powiednie gospodarowanie ze* 
branym plonem i ustalenie so« 
bie planu na przyszłość.

Skup zboża oparty został w 
tym roku na nowych zasa* 
dach. Decydującym kryterium 

Żniwa w PGR Kolbacz. Traktorzysta Leon Szemiok 
przy sprzęcie żyta.

Gdy matki pracują w polu...

Rośnie sieć przedszkoli 
i dziecińców na wsi

przedszkola zaczęły one przy­
prowadzać wszystkie dzieci 
między trzecim, a siódmym ro 
kiem życia. W czasie żniw 
przedszkolanka przyjmuje tak­
że dzieci młodsze, a to po to, 
by jak najbardziej ułatwić 
wszystkim matkom wyjście w 
pole. T rzeczywiście: w spół­
dzielni produkcyjnej w Bo­
brownikach po założeniu przed 
szkolą pracują wszystkie ko­
bieta Zajęły się pracami oko 
powymi, które wykonały w 
terminie. Od czasu założenia 
przedszkola wzrosła w dużym 
stopniu liczba kobiecych dnió 
wek obrachunkowych. Helena 
Ambrozik, która przed tym 
zajmowała się pilnowaniem 
wnuków, jest teraz przodowni 
cą pracy. Ma 137 dniówek 
przepracowanych. Tak samo 
Wrzesińska. Czworo jej ma­
łych dzieci jest w przedszkolu, 
sama ona pracuj 3 przy żni­
wach. — „Teraz to raj dla 
nas. Dawniej, gdy mąż był na 
jemnikiem, chodziłam z nim 
do pracy norząc dziecko w 
chuście na plecach. — nie mia 
łam go gdzie zostawić. Naj­
gorsze to było to, że w polu 
nie można go było położyć w 
cieniu, nie było często drzew, 
dziecko wracało poparzone od 

przy ustalaniu wysokości zo* 
bowiązań chłopskich jest ilość 
i klasa posiadanych gruntów, 
odliczając grunty zajęte pod 
uprawę buraka cukrowego, 
rzepaku, rzepiku, lnu i kono* 
pi. Przewidziane są specjalne 
ulgi dla rodzin wielodzietnych, 
gospodarujących na obszarze 
poniżej 5 ha. Nowy system 
zabezpiecza więc w pełni inte* 
resy mało i średniorolnych 
chłopów, obciążając w znacz* 
nie wyższym stopniu gospo* 
darstwa kułackie.

Ważnym momentem w tego* 
rocznej akcji planowego sku* 
pu zboża jest jego ścisłe po* 
wiązanie z rozwojem kontrak* 
tacji trzody chlewnej. Przy* 
znanie znacznych ulg hodow* 
com stwarza dodatkowy bo* 
dziec dla rozwoju produkcji 
hodowlanej, umożliwiając roz* 
szerzenie bazy aprowizącyjne] 
ludności miejskiej.

Wprowadzenie ustawowego 
obowiązku sprzedaży zboża 
państwu, ustalenie niewzruszo 
nych planów i norm dostawy, 
system ulg i premie za do* 
starczenie nadwyżek zbożowych 
—wszystko to stwarza dogod* 
ne warunki dla pomyślnego 
wykonania planu skupu.

N:ezbędaa jest praca 
masowo polityczna
Byłoby jednak niesłuszne i 

wysoce szkodliwe, gdyby nasze 

słońca**. Teraz Wrzesińska ma 
gdzie zostawić dzieci. Nie są 
już głodne, otrzymują regular 
nie posiłki. A ona może się 
poszczycić znaczną ilością 
przepracowanych dniówek.

DZIECI NIE MARNUJĄ 
CZASU

Rozkład godzin w przedszko 
lu obejmuje zajęcia obowiąz­
kowe 1 zajęcia wolne. Zajęcia 
obowiązkowe to: mowa ojczy­
sta, liczenie, mierzenie, pozna 
wanle przyrody oraz gimnasty 
ka. Podczas zajęć wolnych, 
które przeważają w czasie 
dnia, dzieci bawią się. Po obie 
dzie śpią dwie godziny. Co o- 
siem dni przyjeżdża higieni­
sta, który bada dzieci i śledzi 
ich rozwój fizyczny. Dzieci po 
zostają w przedszkolu do po­
wrotu matek z pola.

DOBRA 
PRZEDSZKOLANKA

Maria Drozdowska — przed 
szkolanka w Bobrownikach 
pochodzi z Rzeszowa. Jest cór 
ką robotnika. Sama miała du 
żo braci i sióstr. Widziała, jak 
bardzo matka jej męczyła się 
pracując i wychowując dii«- 

organizacje partyjne nie uświa 
domiły sobie w całej rozciąg* 
łości i nie doceniły poważnej 
politycznej i mobilizującej ro* 
li, jaką mają do spełnienia w 
akcji skupu. Byłoby z gruntu 
błędne i fałszywe, gdybyśmy 
uważali, że dekret rządu samo* 
czynnie, niejako trybem admi* 
nistracyjnym, „ureguluje” 
sprawę skupu i doprowadzi 
do wykonania planu.

Doświadczenie ubiegłego ro­
ku mówi nam dobitnie, że nie 
można osiągnąć pomyślnych 
wyników w kampanii skupu 
bez Intensywnej, uporczywej 
pracy masowo - politycznej, 
bez cierpliwego, popartego ar­
gumentacją, konkretnego i zro 
zumlałego wyjaśnienia każde­
mu chłopu znaczenia skupu 
dla naszego państwa ludowe­
go, dla dalszego rozwoju prze 
mysłu i rozwoju samego rol­
nictwa. Tylko bowiem grun­
towne wyjaśnienie zasad i zna 
czenla skupu przyęzyni się do 
umocnienia sojuszu robotni­
czo - chłopskiego, stanowiące 
go podstawę władzy ludowej.

Dekret daje nam do ręki 
silną broń w walce o chleb. 
Tylko pełne wykorzystanie 
tej broni w żywej, systema­
tycznej pracy agitacyjnej przy 
czyni się do zwycięskiego wy 
konania planu skupu. Lecz ro 
la naszych organizacji partyj­
nych nie może się, rzecz jasna 
ograniczyć wyłącznie do pra- 

,cy uświadamiającej wśród chło 
pów. Terenowe organizacje 
partyjne ponoszą całkowitą, 
polityczną odpowiedzialność za 
przebieg skupu. Ich zadaniem 
jest pomóc radom narodowym 
w tej kampanii, baczyć, aby 
normy dla poszczególnych go 
spodarstw chłopskich były 
słusznie Ulktalone, aby w wy­
niku jakichś kumoterskich ma 
chinacji nie wypaczono zasad 
dekretu z uprzywilejowaniem 
kułaka i z krzywdą dla pra­
cujących chłopów.

Nasze organizacje partyjne 
na wsi muszą troskliwie dbać 
o ścisłe, bezwarunkowe prze­
strzeganie dekretu, tępiąc w 
zarodku każdą próbę naruszę 
nia ludowej praworządności.

Terminowo 
odstawić zboże

Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej ustala terminy 
sprzedaży zboża w poszczegól­
nych miesiącach, uwzględnia­
jąc możliwości przeprowadze­
nia omłotów i lokalne warun­
ki. Organizacje partyjne gmin 
ne i gromadzkie winny w swo 
jej pracy zwrócić dużą uwa­
gę na konieczność dotrzyma­
nia ustalonych terminów, a 
członkowie partii muszą dać 
przykład zdyscyplinowania i 
wzorowego wypełnienia swe­
go patriotycznego obowiązku 
wobec państwa ludowego. Już 

ci. Chciała pomóc kobietom, 
ułatwić im pracę zawodową. 
Państwo umożliwiło jej nau­
kę. Pracuje i uczy się. Wkrót­
ce ukończy trzyletnią kores­
pondencyjną szkołę pedago­
giczną. Jest oddana dzieciom. 
Lubi je. Ażeby obniżyć kosz­
ty utrzymania, sama uprawi­
ła ogród warzywny, należący 
do przedszkola.

CORAZ WIĘCEJ 
PRZEDSZKOLI 

I DZIECIŃCÓW LETNICH

Dla ułatwienia matkom po­
syłania dzieci do przedszkola 
członkowie spółdzielni produk 
cyjnej w Bobrownikach posta 
nowili pokryć z funduszu so­
cjalnego większą część kosz­
tów utrzymania dzieci. Rodzi­
ce dzieci, które korzystają z 
przedszkola, przekazują tylko 
Jedną dniówkę miesięcznie.

Zadowolone są matki w Bo 
brownikach i w Kani, w Ty­
chowie i w wielu innych 
wsiach, gdzie są przedszkola 
czy dziecińce. W samym po­
wiecie stargardzkim zostało za 
łożonych 40 dziecińców na o- 
kres żniwny. Powiększa się 
też w szybkim tempie liczba 
stałych przedszkoli na wsi.

Dzięki temu, coraz liczniej­
szym staje się udział kobiet 
wiejskich w pracach gospo­
darczych, coraz większym ich 
udział w walce o chleb i za- 
mojDPŚć wsi. UL. C, 

teraz więc powinni zaintere­
sować się stanem składów 1 
magazynów, przyczynić się do 
ich szybkiego uporządkowa­
nia i zapewnienia wystarcza­
jącej ilości pomieszczeń dla 
zmagazynowania odstawione­
go zboża. Nie wolno dopuścić 
do takich karygodnych wy­
padków, jakie miały miejsce 
w roku ubiegłym, gdy wsku­
tek braku należytego zabez­
pieczenia punktów zsypu i ma 
gazynów, pewna część zboża 
uległa zniszczeniu. Powinniś­
my realizować hasło: „Ani je 
den kilogram zboża nie może 
zmarnieć! Szybka, terminowa 
odstawa zboża — sprawą ho­
noru każdego chłopa!**

Sprawą niezmiernie ważną 
jest Jednak nie tylko termino 
wa odstawa przewidzianych w 
planie gminnym ilości zboża 
na punkty zsypu, ale i szyb­
kie przewiezienie tego zboża 
do magazynów państwowych. 
W tym celu zmobilizowane 
być muszą wszystkie rozpo- 
rządzalne środki transportu. 
Organizacje partyjne w trans 
porcie muszą dopilnować, że­
by ńie było nieuzasadnionych 
postojów, żeby „do dna“ wy­
czerpać wszystkie możliwości 
naszego transportu kolejowe­
go i parku samochodowego.

Aby przewozy zboża odbywa 
ły się sprawnie, aby żadne pa 
pierkowe, kancelaryjne „prze­
szkody" nie zahamowały po­
toku zboża do składów pań­
stwowych, niezbędne jest prze 
prowadzenie pracy uświadamia 
jącej wśród załóg robotni­
czych w transporcie. Organi­
zacje partyjne muszą uzmy­
słowić naszym kolejarzom i 
innym pracownikom transpor 
tu ogromne znaczenie akcji 
skupu dla naszego państwa lu 
dowego, dla ich własnego do- 
brobytt

Rozwinięcie szerokiej kam­
panii masowo - politycznej 
na wsi, mobilizacja całego ak­
tywu partyjnego, grup agita­
torów i ekip łączności, opera­
tywna, codzienna kontrola 
przebiegu skupu i natychmia­
stowe likwidowanie ujawnio­
nych usterek i niedociągnięć, 
ścisła koordynacja działalno­
ści organizacji partyjnych w 
gromadach i transporcie — 
oto droga do zwycięskiego wy 
konania planowego skupu zbo 
ża i zacieśnienia sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego w wal 
ce o pokój i Plan' 6-letni.

W. B.

PLANTACJA RĄCZNIKA

Spółdzielnia produkcyj­
na w Rogowie pow. Soko­
łów Podlaski podjęła się 
uprawy bardzo cennej i no 
wej rośliny oleistej — jaką 
jest rącznik; jest on bar­
dzo opłacalny w produk­
cji, daje bowiem plon — 
500 kg z 1 ha.

Na zdjęciu: Helena Bro- 
chowicz, członek spółdziel 
ni produkcyjnej przy pra­
cach pielęgnacyjnych na 
pląntącji rącznika.



W obliczu generalnej kampanii o chleb

Nie tylko pomoc techniczna 
ale i polityczna i organizacyjna 
Jak POM-y powiatu drawskiego przygotowały się 

do wykonania swych zadań w akcji żniwnej?

PGR Główczyce 
gotowe do rozpoczęcia żniw

Małe żniwa zostały już pra­
wie zakończope. Za kilka dni 
rozpocznie się w PGR—Głów­
czyce koszenie żyta.

K. Z.

...do gromady Liszkowo w 
gminie Łubowo nie przyjeżdża 
wcale kino objazdowe? W Lisz 
kowie jest PGR, w którym 
pracuje wielu robotników rob 
nych, do gromady tej prowa» 
dzi ładna szosa, jest również 
duża sala, odpowiednia do wy 
świetlania filmów. Mieszkańcy 
gromady che'-ie obejrzeliby 
dobry "ilm przynajmniej raz 
w miesiącu.

(Wg. korespondencji
L. Staweckiego).

• » •
...w Rzemieślniczej Spółdziel* 

ni Pracy Krawców „Zgoda” w 
Świdwinie nie założono dotych 
czas Rady Zakładowej, mimo, 
że pracownicy tego zakładu 
pracy zwracali się do wyż’ 
szych instancji związkowych 
w celu dokonania wyboru do 
rady zakładowej.

(Wg. korespondencji
J. Bednarskiego).
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Wiadomości: S OS, «. T. 7.55, 12 54, 
17. 20, 23.

5,10 aud. dla wsi, 5.20 kone., 
6,05 gimn., 6,15 muz. ludowa, 7,15 
pieśni masowe, 11.45 „Głos mają 
kobiety”, 11,52 „Polska pieśń ma­
sowa”. 11,57 sygnał czasu. 12,11 
wieś tańczy i śpiewa. 12,30 aud. 
dla wsi. 12.45 „Na swojska nutą",
13.30 muz.. 14,30 „Matka" Iragrn. 
powieści, 14,45 polska pieśń ma­
sowa, 14,50 muz., 15,30 aud. dla 
dzieci. :6,10 muz., 17,15 konc., 
19,56 stan pogody, 20.26 wlad. spor 
towe, 20,30 konc,. 21,15 konc,, 21,4# 
polska pieśń masowa, 21,45 
„Wspomnienia robotnicze", 22,0# 
muz., 22,30 III Międzynarodowy 
Turniej Szachowy w Sopocie, 
22,35 kamer, muz. polska. 13,1# 
muz., 23,50 pieśni masowe.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA

5,57 progn. pogody dla ryba­
ków. 6,50 komunikaty lokalna, 
8,00 komun, lok., 13,15 „Praca żni­
wiarzy", 16,20 Dzień. Pom. 
Szczec., 16.35 utw. wiolonczelowe, 
18,15 „Korespondenci PR pisrą",
18.30 muz. rozr., 18,40 „Wczasy w 
mieście”. 18,50 wiad. rybackie, 
19,00 „Mikrofón 1 my". 19.20 „Czy­
tamy gazety”. 19.30 pleśni nracy 
I odbudowy. 21.30 aud. dla zagra­
nicy. 22.30 audycja dla zagranicy, 
24.00 dla rybaków.

TPPR w Kołobrzegu 
oiywia swą działalność

W mieś, lipcu powstało w 
pow. kołobrzeskim 10 nowych 
kół.

W dniu 21 koło TPPR przy 
tartaku w Karlinie urządziło 
akademię poświęconą uczcze­
niu pamięci wielkiego rewolu­
cjonisty Feliksa Dizerżyńskie- 
go i dokonało uroczystego o- 
twarcia wyremontowanej spo­
sobem gospodarczym świetli­
cy W PGR Karścino kolo 
TPPR urządziło wieczornice 
artystyczną, na którą licznie 
przybyli robotnicy rolni i mie­
szkańcy gromady.

B. KUZĄfłSKI

Nie żałuje wysiłku Jan Angrot. współzawodniczący 
ze Stanisławem Padewskim. Wynagrodzeniem za Jego 
znojną pracą będą obfitsze(nUl w ubiegłym roku, plony.

Średniorolny chłop Wac­
ław Dankowski zainicjo­
wał w gromadzie Rogowo 
indywidualne współzawod 
nictwo pracy w czasie iniw 
i jako pierwszy zakończył 
koszenie żyta. Obecnie po­
maga swemu sąsiadowi 
Kapielińskiemu przy młó­
ceniu rzepaku.
.Glos Koszaliński" wydair HSW 

Prasa" Rodagiije K' gtum Jltdak- 
cyjns Redakcja I Administracja! 
Sttceecln, Al Wo.ska Polskiego 29. 
tel 38-27 Oddział Redakcil w Ko- 
sza1,’,'«. u! gvmforskiego 18. tele­
fon 587.

Akcja żniwna jest trudnym 
egzaminem sprawności Pań­
stwowych Ośrodków Maszyno­
wych, a szczególnie poważnym 
dla POM-ów w Złocieńcu i Ka 
llszu Pom. i w całkowicie uspół- 
dzielczonym pow. drawskim.

POM-y — jak wiadomo — 
mają za zadanie nie tylko u- 
dzielać daleko idącej pomocy 
technicznej spółdzielniom pro 
dukcyjnym przez wypożycza­
nie sprzętu i maszyn rolni­
czych oraz przyczynianie się 
do podnoszena się kultury roi 
nej, ale winny też, poprzez wy 
dniały polityczne — okazywać 
pomoc spółdzielniom produk­
cyjnym we wzmacnianiu dy­
scypliny pracy, pomagać zarzą 
dowi spółdzielni we wprowa­
dzaniu dniówki obrachunko­
wej, dbać o przestrzeganie i 
rozwój samorządności w spół­
dzielni, o stały ilościowy 
wzrost członków oraz prowa­
dzić szkolenie partyjne i — 
przy pómocy agronomów — 
zawodowe.

Do pierwszego z tych zadań, 
zadania techniczno-gospodar­
czego, obydwa POM-y pow. 
drawskiego przygotowały się 
należycie 1 z dużą odpowie­
dzialnością. Blisko 130 trakto­
rów, kilkadziesiąt snopowiąza- 
łek, kombajny, siewniki, młoc 
karnie, samochody t motory 
elektryczne oraz dobrze wy­
szkolona kadra mechaników 
Wskazuje, że są dane ku tę­
tnu, by akcja żniwno-omłoto- 
wa w 54 spółdzielniach, 
PGR-ach 1 gospodarstwach in 
idywidualnych pow. drawskie­
go była przeprowadzona szyb­
ko i sprawnie.

Przygotowania do realizacji 
'drugiego z zadań stojących 
przed POM-ami, zadania poli- 
tyczno-organizacyjnego nieroz 
łącznia związanego z gospodar 
ezo - technicznym są nato­
miast zupełnie różne w obu 
POM-ach.

POM w Złocieńcu już od 
dłuższego czasu poprzez wnzy- 
gtkich swoich pracowników, a 
w szczególności przez wydgiął 
polityczny prowadził zorgamzo 
waną i planową akcję politycz 
ną wśród chłopów-spółdziel- 
ców, starał się wykorzystać 
pobyt każdego pracownika tech 
nicznego do przeprowadze­
nia pracy politycznej i dążył, 
aby każdej czynności natury 
gospodarczej nadać głęboką 
treść polityczną.

Inaczej sytuacja przedstawia 
się w POM-ie w Kaliszu-Po- 
morskim. Dyrektor POM-u 
tow. Bryja, oderwał całkowicie 
pracę techniczno-gospodarczą 
od polityczno-organizacyjnej, 
zarówno na zewnątrz POM-u, 
wśród spółdzielni, jak i wew­
nątrz przedsiębiorstwa, wśród 
traktorzystów i mechaników.

Nie usprawiedliwia tow. 
Bryji fakt, że POM kaliski ist 
nieje dopiero od marca br. i że 
dotąd nie posiada wydziału po 
litycznego. Jest to niewątpli­
wie dużym utrudnieniem w 
pracy, ale nie może być powo 
dem, aby całkowicie zaniechać 
roboty uświadamiającej.

Odpowiedzialność za niewy­
pełnienie całkowicie zadania 
stolącego przed POM spada na 
podstawową organizację par­
tyjną, która, bardzo zresztą 
nieliczna, nie stanęła na wyso­
kości zadania ani w dziedzinie 
pomocy w kierowaniu przed­
siębiorstwem. anj w dziedzinie 
wychowania członków Partii i 
całej załogi POM-u.

Zobaczmy, jak dyrektor, wy 
dział polityczny i podstawowa 
organizacja partyjna POM w 
Złocieńcu przygotowała prze­
prowadzenie pracy politycznej 
w związku z nadchodzącą ak­
cją żniwną?

Przede wszystkim postano­
wiono wzmocnić pracę politycz 
ną wśród załogi POM, wycho­
dząc ze słusznego założenia, że 
tylko uświadomiony i wyrobio 
ny ideologicznie traktorzysta 
czy mechanik może podołać 
ciążącym na nim obowiązkom.

W celu pełnej mobilizacji za 
łogi nadano nowe, wyższe for 
my ruchowi współzawodni­
ctwa.

Wydział polityczny POM roz 
poczyna wydawanie co 5 dni 
lotnej gazetki, w której będzie 
się popularyzować przodujące 
brygady i wyróżniających się 
traktorzystów oraz piętnować 
pozostających w tyle, lekcewa­
żących swoje obowiązki. Po­
nadto w gazetce publikowane 
będą ważniejsze wydarzenia 
z życia spółdzielni produkcyj­
nych.

Dalej — wydział polityczny 
POM-u zajął się dostarcza­
niem gazet dla wszystkich 
15-tu brygad traktorowych, 
rozrzuconych po terenie. Wo­
bec tego, że do każdej z tych 
brygad codziennie ktoś przy- 
jedzie z POM-u — zespół bry 
gady regularnie będzie otrzy­
mywał bieżącą prasę. Z dru­
giej strony członkowie bry­
gad będą pisać o swojej pra­
cy: doświadczeniach, osiągnię 
ciach i brakach, jak i o życiu 
spółdzielni do centralnej ga­
zetki ściennej w POM-ie.

We wszystkich spółdziel­
niach produkcyjnych rozpocz- 
nle się współzawodnictwo mię 
dzy brygadami traktorowymi 
POM-u i spółdzielczymi —

potowymi. Specjalna tablica, 
z rysunkami, umieszczona w 

' każdej spółdzielni i w Złocień 
cu odzwierciedlać będzie wy­
niki współzawodnictwa.

Najważniejszą jednak dzie­
dziną pracy wydziału politycz 
nego jest ścisłe powiązanie 
POM-owskiej brygady trakto 
rowej z członkami spółdzielni.

Aby skoordynować działał 
ność aparatu politycznego, a- 
gronomów i zespołu technicz­
nego ustalono stałe, cotygod­
niowe zebrania, na których 
będą oceniane dotychczasowe 
osiągnięcia i braki oraz wy­
suwane wnioski na przyszłość.

Dalej — w ciągu jednego 
dnia wysłano aktywistów par 
tyjnych do wszystkich 30-tu 
spółdzielni produkcyjnych, 
znajdujących się pod opieką 
POM-u i zorganizowano ze­
branie organizacji partyjnych 
w spółdzielniach, na których 
dokonano podziału pracy mię 
dzy towarzyszami — członka­
mi spółdzielni. Odtąd każdy z 
nich stanie się politycznie od 
powiedzialnym za pewien od­
cinek roboty: jeden za pracę 
z agronomami, drugi z trak­
torzystami itd.

Podobny podział pracy na­
stąpił w ramach brygady, 
gdzie każdy członek brygady 
otrzymał pewną stałą funkcję 
polityczną.

I tak na przykład brygadzi­
stę zobowiązano do utrzymy­
wania stałego kontaktu z za­
rządem spółdzielni. Na codzien 
nych krótkich zebraniach z 
zarządem ustalać się będzie 
na podstawie planu pracy spół 
dzielni — plan brygady, omó­
wi się braki w dotychczaso­
wej robocie, przedyskutuje no 
we wnioski.

W każdej brygadzie jeden 
z traktorzystów, członek ZMP

pomagać będzie w pracy ZMP 
w gromadzie i spółdzielni.

Pracownicy polityczni POM, 
którzy w czasie akcji żniwno- 
omłotowej dojeżdżać będą do 
spółdzielni, obsłużą zebrania 
podstawowych organizacji par 
tyjnych, na których omówi 
się sytuację spółdzielni i re­
zultaty pomocy POM-u.

Agronomowie przeprowadzą 
rozmowy z zarządem spółdziel 
ni na temat sytuacji gospodar 
czej i możliwości wprowadze­
nia nowych ulepszeń. Wnioski 
zostaną przedstawione na o- 
gólnym zebraniu wszystkich 
członków spółdzielni.

Plan ten przyjęto na egze­
kutywie podstawowej organi­
zacji partyjnej po dokładnym 
ustaleniu wszystkich termi­
nów, terenu oraz wyznaczenia 
towarzyszy, odpowiedzialnych 
za każdy odcinek pracy.

Brakiem tego planu jest je­
dynie nie uwzględnienie w 
dostatecznym stopniu pracy 
wśród kobiet. Wynika to z te 
go, że wśród pracowników 
POM-u jest za mała liczba ko 
biet: tylko 3 traktorzystki, któ 
re wchodzą w skład bry­
gady kobiecej w Mętnie. Bry­
gada ta należy do jednej z 
lepszych a w aparacie politycz 
nym POM-u nie ma ich w 
ogóle. Brak ten wydział po­
lityczny POM — wyrówna 
niewątpliwie przez nawiązanie 
ścisłego kontaktu z organiza­
cjami kobiecymi — przede 
wszystkim Ligą Kobiet, która 
ożywi dzięki temu pracę ide­
owo - wychowawczą wśród 
członkiń spółdzielni produk­
cyjnych i kobiet wiejskich sto 
jących jeszcze poza spółdziel­
nią.

Tak więc naogół przedstawia 
się praca POM-u w Złocień­
cu. I byłoby dobrze, gdyby 
POM w Kaliszu jak najwię­
cej czerpał z tych doświad­
czeń. _

STANISŁAW JUNG

II armonogram prac żniw- 
nych w zespole PGR Głów 

czyce został opracowany już w 
początkach czerwca.

Dostateczna ilość maszyn 
żniwnych, traktorów i koni 
umożliwia podjęcie ambitnego 
zobowiązania przez załogę 
PGR-u: zakończyć żniwa na 
5 dni przed terminem .

W poszczególnych PGR-ach 
zespołu Główczyce utworzono 
brygady połowę We wszyst 
kich gospodarstwach, z wy.ią* 
kiem Cecenowa, kobiety posta 
nowiły wziąć udział w akcji 
żniwnej. Grupa techniczna 
przepracuje w polu przy żni­
wach 10 dni.

Do należytego przygotowania 
maszyn żniwnych walnie przy 
czynili się traktorzyści PGR-u. 
Zadanie to ułatwiła w dużej 
mierze dobra współpraca ad­
ministracji i czynników społe­
cznych ze wszystkimi robotni' 
kami.

Kino POLONIA — „Hamlet” — 
Hun prod. angielskiej. Początek ae- 
»na6w o godz 18-tej I 21-azeJ. W 
niedziele 1 święta o godz. 16-tej, 
19-teJ i 22-gleJ.
MUZEUM W KOSZALINIE — 
orzy ul Armii Czerwone! 53. 
Wystawa fotograficzna ot „Pokój 
1 odbudowa” — czynna od godŁ 
12-tei do 17-tej, prócz ponl.dział- 
k w W niedziela t święta od godz. 
12-tei do 19-teJ.
Dv2i>rnje » "KA SPOŁECZNA 
nr 10 ul Zwycięstwa 30.

W piątek wieczorem Stani­
sław Woziński wyszedł 

jeszcze raz na pole. Z dumą i 
radością popatrzał na dojrza­
łe zboża, owoc całorocznego wy 
siłku i trńdu. W milczeniu 
szedł wzdłuż zagonu. Przysta 
nął na chwilę. Trzymając w 
spracowanej dłoni kłos, wyłu­
skiwał z niego zwolna ziaren­
ka żyta.

— Dojrzało już zupełnie — 
stwierdził. — Jutro trzeba bę­
dzie przystąpić do koszenia.

Wczesnym rankiem Woziń­
ski był już w polu z końmi i 
żniwiarką. Rozpoczął żniwa 
drugiego roku Planu 6-letnie 
go. Rozpoczął je jako pierwszy 
w gromadzie Rogowo, w pow. 
białogardzkim, w tym samym 
Rogowie, które zainicjowało na 
naszym terenie współzawodnic 
two w tegorocznej kampanii 
żniwnej i wezwało do współ­
zawodnictwa wszystkie groma 
dy województwa koszalińskie­
go. W ślad za Wozińskim po­
szli pozostali chłopi .Wyjechał 
w pole Czesław Skinder, póź­
niej Wacław Dankowski, Józef 
Rdzanek i inni. Do wieczora 
skoszono około 5 ha. Wielu wy 
kaszało pasy do żęcia maszyno 
wego. *

W poniedziałek robota ruszy 
la „na całego”. Kilku chłopów, 
u których zboża jeszcze całko­
wicie nie dojrzały, kończy po­
śpiesznie zwózkę siana. Nale­
ży do nich również sołtys Ste 
fan Gołębiowski.

—Takiego zapału i entuzjaz 
mu do pracy, jak w tegorocz­
ne żniwa, nie było jeszcze w 
naszej' gromadzie — mówi. — 
Cóż zresztą się dziwić? Każdy 
się spieszy, aby zżąć zboże w 
odpowiedniej porze i uniknąć 
strat dla siebie i dla Państwa. 
A nasze zobowiązanie zbioro­
we i wezwanie wszystkich gro 
mad do współzawodnictwa też 
zobowiązuje. Pojutrze powin­
niśmy skosić wszystko dojrzą 
łe zboże. Szczegółowo i dobrze 
rozpracowaliśmy plan pomocy 
sąsiedzkiej i uzgodniliśmy go 
z planem pracy SOM-u. Wczo 
raj była u mnie Kiermaszowa 
z zapytaniem, kiedy otrzyma 
pomoc sąsiedzką.

— Dobrze wiecie, Kierma­
szowa — powiedziałem jej — 
kto, czym i na jakim polu po­
może wam w żniwach. Przecież 
razem uzgadnialiśmy to. Jak 
tylko dojrzeje Wam zboże — 
zgłoście się natychmiast, to 

zaraz dostaniecie konie i ma­
szyny.

Od świtu do późnej nocy trwa bohaterska praca

Na polach gromady Rogowo 
stają pierwsze sztygi

Chłopi zwycięsko realizują podjęte zobowiązania
Z zapałem przystąpili chłopi 

do żniw, bo dzięki systematycz 
nej pracy uświadamiającej or 
ganizacji partyjnej przy ści­
słej współpracy z kołem ZSL, 
podniosła się znacznie ich śwla 
domość polityczna. Rozumieją, 
że terminowe i bez «trat zebra 
nie plonów nie tylko przynie­
sie im ogromne korzyści, ale 
jednocześnie jest wykonaniem 
ich patriotycznego obowiązku, 
zwiększeniem wkładu w walkę 
o pokój i wzmocnieniem poten 
cjału gospodarczego naszej Oj­
czyzny.

Na polu Mieczysława Dan- 
kowskiego maleje kwadrat nie 
skoszonego jeszcze żyta. Do 
wieczora będzie zżęte całkowi­
cie. Dankowski spieszy się. 
Współzawodniczy przecież z 
Wojciechem Kalasą. Żniwiarka 
już od rana skosiła około 4,5 
ha. Dankowski przypomina so­
bie drugi punkt podjętego zo­
bowiązania, który brzmi: „Wy 
korzystai maksymalnie i racjo 
nalnie wszystkie postawione 
do dyspozycji gromady maszy­
ny”. Każda więc żniwiarka mu 
si być bez przerwy od rana do 
wieczora w ruchu.

Jedna para koni przy żni­
wiarce nie dałaby przez cały 
dzień rady. Dankowski urządził 
się więc w ten sposób, że kie­
rze konie „na przekład” od bra 
ta Wacława j sąsiada Kapeliń 
skiego. Ustalono też dokładnie 
we wsi koleiność korzystania 
z maszvn SOM-u. Nie zdarzają 
sle takie wypadki, jak w ze­
szłym roku, kiedy maszyna by 
ła nieraz przerzucana z jedne 
go końca gromady na drugi, a 
niekiedy przez cały dzień bez­
czynnie stała w polu. O wypo 
tyczone maszyny trzeba też 

należycie dbać. Rozumie to do­
skonale Dankowski.

— Zobaczcie moje ręce — 
mówi — uamarowan#, jak u m»

chanika. Już w pierwszym dniu 
zepsuła się żniwiarka 1 mu- 
siałem ją naprawiać. Uszkodzę 
nie było drobne i możnaby bez 
naprawy kosić, ale potem ma 
szyna musiałaby iść do war­
sztatów j moglibyśmy przez to 
opóźnić sprzęt zbóż. Przy oka 
zji nasmarowałem też ją po­
rządnie. Ze wszystkich sił sta 
ramy się zwyciężyć w tej wal 
ce o nowy chleb. A pełne wyko 
rzystanie maszyn jest jednym 
z czynników zwycięstwa.

Po drugiej stronie drogi pra 
cuje Jan Angrot. Wycina pasy 
żyta do jutrzejszej kośby ma­
szynowej. Pracowicie wiąże za 
nim snopy jego żona. Jest go 
rąco. Pot spływa z czoła An- 
grota. W jednym miejscu żyto 
zległo od deszczu. Widać, że 
będą dobre plony. Cienka sło« 
ma nie utrzymała ciężaru na­
brzmiałych ziarnem kłosów.

— Lżeiszą wydaje się praca 
— twierdzi Angrot — gdy są 
dobre urodzaje. Nasz trud za 
gospodarowania tych Ziem nie 
poszedł na marne. Nie było ta 
kich nlonów przed kilkoma la 
ty. Uczciwie wzięliśmy się do 
pracy, dobrze uprawiliśmy gle 
be, wiecej otrzymaliśmy nawo­
zów sztucznych, to i mamy do 
bre wyniki. Nie dopuścimy do 
zmarnowania ani jednego ziarn 
ka. I my będziemy przez to mie 
li wiecej j Państwo będzie sil- 
hioisze.

Na sąsiednim polu prowadzi 
żniwiarkę Stanisław Padewski. 
Razem z Angrotem przyjechał 
do Rogowa i współzawodniczy 
z nim ze zmiennym szczęściem 
od ubiegłego roku Padewski 
skosił iuż ieder. kawałek żv‘s. 
Tego żona oraz krewni z War 
szawy, którzy na czas urlopu 
przyjechali mu pomóc, wiążą 
snopy i ustawiają sztygi. Szty 
gi ustawiane są w równych, 
szerokich rzędach, ażeby móc

już jutro pizystąpić do podory 
wek.

Ze wsi dochodzi głuche, mo­
notonne dudnienie młocarni. 
To Kapeliński młóci rzepak, 
maga mu w pracy średniorol 
ny chłop Wacław Dankowski. 
Na zebraniu poświęconym kam 
panii żniwnej Dankowski ja­
ko pierwszy podjął indywidual 
ne zobowiązanie i wezwał do 
współzawodnictwa Jana Kape- 
lińskiego. Za jego przykładem 
poszli inni. Dankowski już czę 
ściowo zrealizował podjęte zo­
bowiązanie: jako pierwszy w 
gromadzie zakończył koszenie 
żyta i teraz pomaga w młócce 
sąsiadowi. Zakończył też 
sprzęt żyta Stanisław Jabczyk. 
Dużo co prawda go nie posia 
dał, |t>o zaledwie ćwierć ha, ale 
zdążył już wykonać podoryw- 
kę i zasiać poplony mieszan­
ki.

Zapada mrok. Z rozległych 
rogowskich pól zjeżdżają żni­
wiarki, schodzą z kosami na 
ramieniu spracowani chłopi, 
opalone od lipcowego słońca 
kobiety.

Po nocnym wypoczynku chło 
pi przystąpią jutro do dalszej 
zwycięskiej realizacji podję­
tych zobowiązań. (R)



WENECJA, rodzinne mia­
sto oberżystki Mirando- 
liny. żyła już tylko 

•wspomnieniem dawnej swej 
świetności. Blask „perły Ad­
riatyku", jej polityczne i gos­
podarcze znaczenie w basen:e 
Morza Śródziemnego, przygasł. 
Pozostały tylko sławne karna­
wały weneckie. Przez sześć 
miesięcy w roku maska karna 
wałowa równała oberżystkę z 
markizom. Skostn;ałv ustrój 
oligarchiczny rozsadziły zano- 
wiedzi przemian społecznych.

Kiedy Carlo Goldoni opusz­
czał swa kancelarie adwokac­
ka w Pizie i obejmował stano 
wisko stałego dostawcy sztuk 
dla teatru Sant* Aneelo w ro- 
dzinnei Wenecii, Włochy wla 
śnie odetchnęły po nękaiącej 
je hiszpańskiej wojnie sukce­
syjnej. Upadek władztwa hrisz 
pańskiego w Italii przyniósł 
jej częściowe przynajmniej 
scalenie terytoriom: coraz 
śrtiiele.i głowę podnosił lud, 
który wkrótce miał stanać do 
walki o niepodległość swego 
kraju. Kłębowisko dmlomaty- 
cm«eh intryg tceo okresu u- 
padaiacego feudMizmu nie 
mogło iuż zażecnać pożaru, 
który miał buchnąć plomie- 
hiem Rewolucji Francuskiej.

Bystry obserwator życia co 
dziennego. Goldoni, dostrzegał 
zapowiedzi nowych czasów, w 
których „racje stanu" miało 
zastąpić ..dobro publiczne", 
magnacki tytuł i szlachetne 
urodzenie — władza- pieniądza. 
Gondolierzy. bywalcy ka- 
y-iarń, gbspód, praczka, ober­
żysta, — cały kolorowe tłum 
z placów ulic 1 zaułków ówcze 
snej Wenecii. — to środowisko, 
któremu Goldoni przepowia­
dał przyszłość. Os'rzem swej 
natyry godził w środowisko 
„stare", w zrujnowanego szła 
chcica. zadłużonego oficera, 
uszlachco>y?go przez piemądz 
mieszczucha. Za czasów Gol­
doniego szlachetnie urodzeni 
widzowie w dziewięciu tea­
trach Wenecii pluli ze swych 
lóż na piebeiską publiczność 
parteru. Wid’om tvm rzucał 
Goldoni ze sceny: „Wszyscy 
urodziliśmy się równi".

Tę śmiałą na owe czasy po­
stępowość oceniła Rewolucja 
Francuska. 3q ostatnich ’at 
swego życia .spędził Goldoni 
w Paryżu jako kierownik 
dworskiego teatru włoskiego. 
Po upadku Bastylli stracił v/y 
płacane mu przez Ludwika 
XVI uposażenie, ale Konwent 
uznał, zasługi 86-cio letniego 
starca, który zawsze był po 
stronie Rewolucji I prżyznał 
mu je ponownie. Niestety za 
późno — Goldoni zmarł w 
1793 roku.

T) RZEZ ulice Kamienia Po- 
* morskiego trzymając się za 
ręce maszerują studenci Ko­
reańskiej Republiki Ludowej, 
Czechosłowacji. Węgier, Bułga 
rii, Grecji i Polski. Różne są 
ich twarze, różna jest ich mo­
wa, ale Koreańczyk o skoś­
nych oczach. Grek, Czech. Wę 
gier. Bułgar i Polak rozumieią 
6ię dobrze Wszyscy znaleźl' 
wspólny jeżyk i śpiewają zgod

IV dniu 22 lipca w 7 rocznicę ogłoszenia Manifestu 
PKWN odbytu s ę w Lublinie uroczyste otwarcie repre­
zentacyjnego stadionu sportowego ZS Ogniwo.

Nowy etap kuflowy stadiów rozpocznte ’’ po 22 
lipca i obejmie budowę 2 boisk piłkarskich — treningo­
wych, ?4 hurtów treningowych i centralnego kortu z try 
butlami i.<i .? tys. widzów. Ponadto wybudowana będzie 
pływalnia t basen kąpielowy oraz boiska do siatkówki i 
koszykówki. Na terenie stadionu wybudowano zostaną 
budynki pomocnicze jak szatnie, łaźnie, gabinety lekar­
skie itp. Zakończenie budowy tego olbrzymiego obiektu 
sportowego przewiduje się w. roku 1952.

Autor „Oberżystki", z pew 
ną przesadą zwany „włoskim 
Molierem", był również refor 
matorem włoskiego teatru. — 
Przezwyciężając zakrzepie w 
rutynie, hołdujące komizmowi 
sytuacyjnemu, błazeństwu i 
karykaturze tradyc.te dawnej 
„commedia dell‘arte“. Goldo­
ni wzmacnia ludowość teatru 
włoskiego elementami realiz­
mu, tworzy komedie charakte 
rów. przywraca prawa scenicz 
ne tekstów’ literackiemu (w 
„commedia delTarte’' aktorzy 
improwizowali swe rple), przy 
zwyczaja publiczność do oglą 
dania na scenie jej własnego 
życia.

Szczytowym osiągnięciem bo 
gatej, bo 'około 250 pozycji li­
czącej, twórczości komediopi- 
sarskiei Goldoniego jest wła­
śnie „Oberżystka". Jednym z 
uliibionvch typów Goldoniego 
jest kobieta łącząca wdzięk i 
zalotność ze sprytem i trzeźwo 
ścią życiową niemal graniczą­
cą z cynizmem. Siostrzycą 
„Sprytnej wdówki", „Układ­
nej niewiasty" i „Uczciwej 
dziewczyny" jest „Obcrżyst- 
ka“ — M'randolina. Jest ona 
najwyższym wcieleniem stwo­
rzeń tego rodzaju. Zalotnóść i 
wyrachowanie każą jej nie 
tylko*zawrócić w głowie zago 
rzałemu przeciwnikowi płci 
pięknej, ale i przyjmować ko­
sztowne, prawie wyłudzone, 
podarki od zalecających się do 
niej „opiekunów" — arysto­
kratów. Równocześnie jednali 
nie traci ona poczucia rzeczy­
wistości i uczciwości: pogar­
dzi tytułem i pień ędzmi i wyj 
dzie za mąż za człowieka jej 
stanu, służącego w gospodzie. 
Fabrycja. Oczywiście wpierw 
i jego owinie sobie koło palu­
szka. na którym błyszczy dar 
hrabiego d‘Albafiorita.

W teatrach burzuazyjnych 
wystawiano „Oberzystkę" ja­
ko bezpretensjonalną komedię, 
nawet farsę czy wodewil, odzie 
rając arcydzieło Goldoniego z 
mocnych akcentów ną owe cza 
sy. bardzo postępowej satyry 
społeczno-obyczajowej. Reży­
ser szczecińskiego przedstawię 
nia — A. Uramowicz, poszedł 
po innej linii, bliższej koncep­
cji autora, bardzie, klasycz­
nej: odsłonił ostrze satyry tej 
osiemna^owlecznei komedii. 
Niestety ta iedynie słuszna 
koncepcjo nie została w pełni 
przeprowadzona. Młoda arty­
stka. Elżbieta Święcicka (Mi- 
randolina), nie potrafiła.upra­
wdopodobnić swą grą wypo­
wiedzi zawartych w międz.y- 
aktowych piosenkach układu 
E. Aniszczenki. Mtrandolina 
w obejściu z zalotnikami była

urocza, sprytna, wesoła, ale 
miała zbyt mało pogardy, któ­
rą w rzeczywistości żywi dla 
pieniądza i tytułu. Rola Mi- 
randoliny była wygrana na 
jednej tylko strunie, stąd też 
piosenki brzmiały deklaratyw 
nie. Niemniej scenę z Fabryc- 
jem w trzecim akcie, młoda 
artystka może śmiało zaliczyć 
do wielkich swych osiągnięć.

Zbyt powolna muzyka Edm. 
Borowskiego, krępowała za­
równo tempo przedstawienia, 
jak i żywiołowy temperament 
Mirandoliny. Osiągnięciem sce 
nografa, prof. J. Feldmanna, 
jest bardzo szczęśliwe i stylo­
we pomieszczenie axcji kome­
dii w jednej dekoracji i prze­
niesienie wstawek wiążących 
sceny przed ruchomą dekora­
cję, przedstawiającą front go 
spody (przydałby się napis.’.

Z wykonawców wyróżnił się 
Michałowski, który bogac­
twem środków aktorskich, 
świetnie odtworzył skąpstwo i 
dumę („Jestem kim jestem") 
zbankrutowanego markiza. — 
Ryszard Petruski Jałto Fabry- 
cjo. był zbyt sentymentalny i 
powolny. Na usprawiedliwię-, 
nie tego cenion ?go artysty po 
wiedzieć trzeba, że niemal n 
ostatniej chwili zastąpi! on 
Fleszara którego „porwał" 
Film Polski. Tempo komedii 
grą swą przyśpieszał W. Gro- 
towicz (Kawaler di Ripafrata) 
i dlatego robiła ona wrażenie 
nadmiernie żywiołowej. Hra­
bia (Wesołowski), mimo, że 
jest wzbogaconym mieszczu­
chem, winien być Jednak bar­
dziej dystyngowany: wszak to 
epoka rokoko. W niezgodzie z 
stylową koncepcją przedstawić 
nia były postacie obu aktorek 
(Hetmańska i Kamińska). 
Dobrzy natomiast epizod, na u- 
miejętnym wykorzystaniu ko­
medii delTarte oparty, stwo­
rzył K. Iwor (służący Kawa­
lera).

W związku z przedstawie­
niem, które będzie nas bawić 
w sezonie letnim, nasuwa się 
jeszcze jedna uwaga. Bawić — 
to nie jedyny cel teatru. A 
tymczasem prócz dat urodzin 
i śmierci Goldoniego oraz in­
formacji, że rzecz dzieje się w 
połowie XVIII wieku, pro­
gram teatralny nie zawiera 
ani słowa o epoce, autorze i 
sztuce. Program teatralny jest 
dla wielu widzów cennym in­
formatorem o urokach i zna­
czeniu przedstawienia, nie po 
winno się więc odbierać mu 
tej wychowawczej roli, ogra­
niczając go wyłącznie do po­
dania obsady spektaklu.

• W. LACHNITT

Studenci koreańscy, greccy, węgierscy i czescy 
korzystający z gościny w Polsce 

zacieśniają więzy przyjaźni z narodem polskim
nie kantatę o Stalinie. Pieśń o 
Ojczyźnie i wiele innych bo­
jowych, melodyjnych pieśni 
narodów radzieckich.

Gdy roześmiani wchodzą na 
salę, w której z okazji 22 Lipca 
za chwilę odbędzie się uroczy 
sta sesja PRN i MRN w Ka­
mieniu burzą oklasków i o- 
krzykami: „Niech żyje postępo 
wa młodzież świata"! „Niech 
żyje bohaterska Korea!" — wi 
tają ich zgromadzeni tu mie­
szkańcy. Owacje te zamienia­
ją się po chwili w potężną ma 
nifestację na cześć Korei i po­
koju. Również i podczas refe­
ratu przewodniczącego PRN, 
tow. Edwarda Urbańskiego — 
o dorobku powiatu — padają 
żywiołowe okrzyki. Studenci i 
zebrani skandują po-kó.i, 
Sta - lin, Bie - rut. I niko­
mu z zebranych ani nawet 
przez chwilę nie przemknie 
«ię myśl, że Koreańczyk lub 
Węgier jest dla nich obcy, lecz 
odwrotnie — każdy wyczuwa, 
że są to bracia, którzy aczkol 
wiek przybyli z daleka, ale są 
bliscy i drodzy i że biorąc u- 
dział w uroczystościach Świę­
ta Wyzwolenia cieszą się współ 
nie z nami, z naszych osiąg­
nięć w dziedzinie pokojowego 
budownictwa.

Tak właśnie myślą ZMP-ow 
cy. którzy z pozdrowieniem 
zetempowskim wręczają Ko-

Rosną szeregi spot towcólu-robotników

Umasowienie sportu
przyniosło ogromne postępy w sporcie wyczynowym

»Kobieta wyrusza w drogę«
— nowy Film produkcji węgierskiej

reance kwiaty. Tak właśnie 
myśli staruszka o porytej sie­
cią zmarszczek twarzy — 
przedstawicielka ZSCh, która 
ze łzami w oczach podaje wią­
zankę czerwonych goździ­
ków koreańskiej studentce filo 
logii Kin Żo-do. Tak myślą 
również i goście zagraniczni, 
czego wyrazem są ich przemó 
wienia.

—• Drodzy polscy przyjacie­
le! Z okazji 22 Lipca w imie­
niu studentów koreańskeh 
składam Wam gorące brater­
skie pozdrowienia — rozpoczy­
na student Dżun Czo-gun, a 
potem mówi o swym zachwy­
cie nad rozwojem gospodarki 
polskiej. W prostych słowach 
przedstawia barbarzyństwa 
imperialistów amerykańskich- 
w Korei i bohaterską walkę 
Koreańczyków.

Kin-Żo-do opowiada o tym, 
jak kobiety koreańskie z peł­
nym poświęceniem włączają 
się do walki i pracy nad odbu 
dową swego kraju.

— Przykład i natchnienie do 
pracy czerpiemy z życia przo­
dujących kobiet Związku Ra- 
dzieckiego i dzielnych kobiet 
polskich, Nic nas już nie za-

sportowym — piłce nożnej f siat­
kówce. Dziesiątki j setki tysięcy lu 
<17.1 pracy korzysta z możliwości u- 
prawiania sportu w wolnej i nie­
podległej Polsce Ludowej. Ciągła,

troskliwa opieka Rządu i Part i po 
zwoliła naszemu sportowi na osiąg 
nięcie niespotykanego dotąd roz­
woju. Rzucone przez centralne 
władzo sportowe i partyjne hasło 
umasowienia kultury fizycznej i 
sportu zrobiło go dostępnym dla 
szerokich rzesz naszego społeczeń­
stwa. Ponad półmilionowa armia 
startujących w Biegach Narodo­
wych, 150-tyslęczne rzesze robotni 
ków i młodzieży ubiegających się 
o odznakę ,,Sprawny do Pracy j O- 
brony“ — oto najbardziej konkret­
ne przykłady naszych osiagn ęć w 
dziedzinie umasowienia wychowa­
nia fizycznego.

Równomiernie z umasowienlem, 
postępuje również naprzód nasz 
sport wyczynowy. Helena Rakoczy
— w gimnastyce Kocerk < — w 
wiośi rstwie, Stawczyk i Adamczyk,
— w lekkiej atletyce Sałyga — w 
kolarstw e oraz — Kasperczak 1 
Chychła w boksie — to nasi mi­
strzowie oraz rekordziści świata f 
Europy. Również postępy pływa­
ków, prawie z każdym startem u- 
stanawiajace nowe rekordy krajo­
we, są najlepszym dowodem słusz 
nej polityki prowadzonej prze* 
władze sportowe. — przez umasu- 
wienie sportu, do lepszych wyni­
ków w sporcie wyczynowym.
SPORTOWCY naszego wojewódl 

twa nie pozostali w tyle za 
swymi kolegami z innych dzielnic 
kraju, zarówno pod względem urna 
sówienia ja’: i wyczynowoścl. Na 
terenie całego województwa mamy 
obecn e ponad 1? tys. czynnych 
sportowców z zakładów pracy, zrzo 
szonych w zakładowych kolach 
sportowych. Na wsi szczecińskiej 
trenuje około 10 tys. młodzieży, 
która w ludowych zespołach spor 
towych zdobywa sprawność fi­
zyczną. W roku bieżącym ponad d 
tys. osób zdobędzie odznakę BSP<> 
I SPO. Realizacja tego planu przv 
niesie naszemu sportowi setki dal­
szych wartościowych zawodn ków, 
spośród których wielu osiągnie w 
przyszłości wspaniałe wyniki. W 
zakresie umasowienia zrobiliśmy' 
więc dalsze poważne postępy. Zan* 
lizujemy teraz osiągnięcia sportu 
wyczynowego.

Na przestrzeni 7-miu lat czołowi 
nasi sportowcy poważnie zbllzyll 
się do czołówki krajowej, a w nie 
których wypadkach zajmują nawet 
przodujące miejsca w kraju. Mamy 
tu na myśli przede wszystkim naj 
lepszego obecnie w Polsce średn o 
dystansowca — Potrzebowskiego, 
len odkryty w Biegach Narodo­
wych talent sportowy, pod fachową 
opieką trenera Heliasza, 
czyni ciągłe postępy ! obecnie 
śmiało możemy go zaliczyć do ele 
straklasy europejskiej, a nawet 
światowej. Uzyskanym ostanio w 
Moskwie podczas trójmeczu lekko­
atletycznego ZSRR — Polska — 
Rumunia, wynikiem 1.51,5 sek. na 
dystansie 800 m, Potrzebowski po­
prawił jeden z najbardziej „wy­
śrubowanych" rekordów Polski. 
Dzięki niemu, po raz pierwszy w 
historii młodego sportu szczeciń­
skiego. rekord okręgu jest jedno­
cześnie rekordem krajowym.

Oprócz Potrzebowskiebo z wy­
czynowców należy wymienić Pacho­
ła, :;ujewicza, Minicką i Fydę w 
lekkiej atletyce, Stelma<zjxa w 
pływaniu, który jest zdob>wcą dru 
giego wyn ku w Polsce w biegu na 
dystansie 400 m. st. dowolnym i 
jest członkiem kadry narodowej, ko 
larzy — Sołtowskiego i Drazkowskie 
go, kajakarzy — Kozierasa, Bed­
narza, Marchoti i Chabowskiego, 
strzelców — Hrydzewica i Surowiec 
kiego i wielu innych, wchodzących 
bar’ź w skład kadr narodowych, 
bądź tęź zajmujących czołowe miej 
sca w sporcie szczecińskim I ogól­
nokrajowym. Należy podkreślać. żo 
nasi czołowi wyczynowcy r krutują 
się przeważnie z młodzieży, co po­
zwala wierzyć w dalsze ich postępy 
I coraz lepsze wyniki.
Q MAWIAJĄC sukcesy na>«ycn 
v sportowców, nie mor na nie 
wspomnieć o szczecińskich terene- 
rr h, a szczególnie o Wachałow- 
skim, Heliaszu i Knauszu. Korzysta 
jąc z ich bogatych doświadczeń 
młodzi zawodnicy mają wszelkie 
dane ku temu, aby z każdym ro- 
k ęm uzyskiwać coraz lepsze wyni 
kj i stać się czołowymi sportowca 
mi kraju.

Osiągnięcia te były możliwe do 
uzyskania jedynie przy pomocy ja 
ką okazuje wychowaniu fizyczne­
mu nasz Rząą I Parli®. Uchwała 
Rady Ministrów w sprawi? wprowa 
dzen a odznaki ..Sprawny do Pra­
cy 1 O rony". konkretne wytyczne 
pracy dla o niw sportowych n kr® 
ślone przez Biuro Tolitrczne KC 
naszej partii i wreszcie ogromne ?n 
westycje na sonrt są mj1?vszvm do 
wodem należytej nolit- kl rozwoju 
sportu celem rodnie* i-ńia sprawnoś 
ej fizycznej naszego narodu.

ZMP-owcy organizują 
kolarskie wyścigi 

turystyczne
W związku z miejską 

sztafetą, zlotową Zarząd 
Miejski ZMP w Szczeci­
nie organizuje wyścigi ko 
larskie turystów na trasie 
przebiegania sztafety. Wy 
ścig rozpocznie się w dniu 
30 bm. Zgłoszenia przyj­
mują Zarządy Dzielnico­
we ZMP: POŁUDNIE — 
ul. Owocowa 16. PÓŁNOC 
— ul. Mickiewicza 19, 
PORT — ul. H. Pobożne­
go.

RAWIE codziennie w całym 
kra ju t.vs ące boi' k i placów 
sportowych zapełnia młodzież 

i starsi z zamiłowaniem oddając 
się najbardziej popularnym grom

Nowy film produkcji wę­
gierskiej „Kobieta WyrUśźśi~W' 
drogę", który wchodzi na ekra 
ny kin szczecińskich jest zu­
pełnie wyraźnie adresowany 
do kobiet. Zasadnicza problema 
tyka filmu, jbk i zawarte w 
jego treści konflikty drama­
tyczne dotyczą bezpośrednio 
każdej świadomej kobiety. Po 
kazana na filmie droga prze­
miany bohaterki filmu, Ilony, 
typowej „inteligentki" obcią­
żonej licznymi naleciałościami 
i nawykami płytkiej, burżua- 
zyjnej „kultury" staje się i w 
naszym życiu coraz bardziej 
typowa dla wielu kobiet ze 
środowiska Ilony. Dlatego pro 
blematyka filmu staje się dla

nas bliska i najzupełniej przej 
¥żysta;~a j?gtrwartka; obfitu­
jąca w mocne momenty dra­
matyczne akcja potrafi ześrod 
kować uwagę widza i niejako 
zmusić go do przeżywania 
wraz z bohaterką jej głębo- 
kfch konfliktów. Patrząc na 
film „Kobieta wyrusza w dro 
gę" niejedna nasza kobieta od 
najdzie w drodze młodej Ilo­
ny, żony i matki, swoją wła­
sną dawno już przebytą dro­
gę, wiele innych kobiet po 
raz pierwszy ujrzy na tym fil 
mie jasną prespektywę tej je­
dynej słusznej drogi — drogi 
pełnego włączenia się do ży­
cia i budownictwa socjalitycz- 
nego.

trzyma na drodze do wspólne­
go celu — socjalizmu i poko­
ju — mówi ona — urywany­
mi dźwiękami koreańskiej mc 
wy.

• * *

Delegacja studentów korear 
skich przybyła przed kilkoms 
dniami do Dziwnowa na obÓ2 
społeczno - wypoczynkowy 

gdzie spędzają wakacje studen 
ci polscy i studenci zagranicz­
ni, studiujący w Polsce.

O tym jak przyjemni^ i po­
żytecznie mija czas studiów w 
Polsce i wakacje na obozie, 
mówili Grek, Czech, Węgier i 
Bułgar.

— Jestem szczęśliwy, że w 
dniu Święta Wyzwolenia Pol 
ski mogę złożyć serdeczne po­
dziękowanie narodowi polskie­
mu za to. że umożliwił mi stu­
dia, że otrzymuję stypendium, 
odpoczywam na obozie, i za tc 
wszystko dobro, którego do­
świadczam na każdym kroku 
w gościnnym polskim kraju— 
oświadcza przedstawiciel stu­
dentów greckich.

Studenci z obozu w Dziwno­
wie rozpoczynają imprezę ar­
tystyczną W tańcach ludo­
wych migają kolorowe sukien­
ki studentek polskich. Stu­
dentki koreańskje przypatrują 
się z zaciekawieniem, a otacza 
jące je dzieci obejmują z ma­
cierzyńską czułością.

Z- K.

»OBERŻYSTKA« CARLO 
GOLDONIEGO

w Teatrze Współczesnym w Szczecinie


